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Domysły 
a rzeczywistość
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Gdyby choć jeden z tych licznych namysłów, 
jakie tworzą różni „dobrodzieje*4, dał się zrea­
lizować, bezrobocie byłoby juz dawno zlikw i­
dowane a przynajmniej silnie złagodzone. Ro­
dzą się takie pom ysły nietylko u nas, ale wszę 
dzie —  bo bezrobocie jest przecież zjawiskiem 
ś wiato wam —  wychodzą na jaw  ooraz nowe, 
a rezultat? Bezrobocie rośnie i rodzą się nowe. 
pomysły.

Począw szy  od sławnego hasła „bezrobotni na 
rolę“  aż do ostatniego: rozpoczęcie wielkich 
robót publicznych, wszystk ie te pomysły w y ­
chodzą z jednego założenia, mianowicie żeby 
dać pracę za jak najniższą zapłatą i w ten spo­
sób stw orzyć nietylko konkurencję dla jeszcze 
pracujących, ale na długie lata utrzymać jak 
.najniższą stopę zarobkową i to będzie czysty 
zysk : klasa robotnicza oez ciężkich walk zo­
stanie zepchniętą do najniższego poziomu ż y ­
ciow ego i w  taki to dowcipny'sposób zostanie 
rozw iązany najcięższy —  dla kapitalistów —  
nroblem zmniejszenia kosztów produkcji.

Robu s5£ te pom ysły z dwóch głównie powo­
d ó w : 1) aby w ykazać niecierpliw iącej się kla­
sie robotniczej, że się o niej myśli i tym mane­
wrem  utrzymać ją w  spokoju, 2) dla zepchnię­
cia na dalszy plan jedrnej realnej możliwości 
pom ocy: skrócenia czasu pracy. T a  ostatnia 
m ożliwość jest dla przedsiębiorców najstrasz­
niejszą; oni chcieliby skrócić czas pracy, ale 
przy równoczesnem obniżeniu płac, czyli na 
konieczności społecznej zrobić interes mater- 
jalny. A  jak orni chcą, w idzim y zresztą na za­
chowaniu się ich i stojących pod ich w pływ em  
przedstaw icieli rządów w  M iędzynarodowem  
Biurze Pracy , gdzie problem skrócenia czasu 
pracy jest przedmiotem dyskusji, z której do­
tąd nic pozytyw nego nie w yszło.

A  tymczasem bezrobocie rsie stoi, z każaym  
dniem rośnie. Biorąc tylko urzędowe w yk azy  
za podstawę obliczeń, to wedle nich mieliśmy 
w ostatnim dniu grudnia ub. r. 220.245 zareje­
strowanych bezrobotnych, w  czem mieści się 
tygodn iow y wzrost o l 1885 osób. A  w ięc już 
nie o 10.000, ale o blisko 12.000 rośnie bezrobo­
cie w  okresie tygodniowym , przyczem  zw ażyć  
należy, że w  żadnym razie nie osiągnięto jesz­
cze szczytu —  do m ożliwości rozpoczęcia ro­
bót na wolnem powietrzu jest jeszcze przeszło 
trzy  miesiące tak, że przy temsamem tempie 
wzrostu można obaw iać się, że do połow y 
kwietnia dojdziemy, do 350— 400.000 bezrobot­
nych, z których tylko znikoma część otrzym a 
zasiłek.

Dopiero wczoraj podaliśmy jeden z tych po­
m ysłów , który wobec i zeczyw is tośd  w ygląda 
jak złośliwe naigrawanie się z nędzy ludzkiej. 
Praca przymusowa bezrobotnych —  to nie jest 
oryginalny pomysł naszych „dobrodziejów 44, to 
nieudolne naśladownictwo wielkich w zorów  
niemieckich i mniejszych austrjackich. Co tu 
zresztą m ówić o tafkim projekcie zrobienia z 
wolnych robotników niewolników pod pozorem

Wypoczywają po świętach
W arszawskie pisma donoszą: P. prem jer P ry -  

slor, który na dzień Nowego Roku przyjechał do 
W arszawy ̂ wyjechał nocy następnej na dalszy 
wypoczynek na Wileńszczyznę.

„S łow o" wileńskie donosi:
„W  niedzielę 1 bm. o godzinie 13 n? 20 przybył 

do W ilna  pan marszałek Józef Piłsudski w towa­
rzystwie płk. dr. W oyczyńskiego i adjulanta m jr. 
Butlera. Na dworcu oczekiwali ł pow itali p. m ai- 
szałka wojewroda w ileński Zygm unt Beczkowicz,

p m i»L le r  Jan Piłsudski i inni członkowie rodzi 
ny p. marszałka, wyżsi o fce row ie  z inspektorem 
arm ji gen. dyw. Dąb-Biernackim i gen bryg. 

Przewłockim  na czele, szefowie sądownictwa i 
prokuratury, dyrektor kolei i inni przedstawiciele 
władz. Pobyt p. marszałka w  W iln ie ma charakter 
wypoczynkowy. W czoraj w  dzień p. marszałek 
od b jł krótką wycieczkę samochodową w okolicę 
W ilna  oraz odw iedził rodzinę".
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rolowanie w Białowieży
Pan m inister M ichałowski jest, jak wiadomo, 

zapalonym m yśliwym . Toteż znaleźliśm y jega na­
zwisko i na liście osób, wybranych do towarzy­
szenia p. prezydentowi Mościckiemu w nainow- 
szem polowaniu reprezentacyjnem w puszczy bia­
łowieskiej. Zdobywać liczne trofea m yśliwskie —  
powalić niejedną sztukę —  to na terenie przyro­
dy odprężenie po pracy przy .zieionem suknie. 
Chociaż łowiectwo wymaga w ielkiej czujności: 
nasłuchiwania, wypaLrywania> a polem —  pióru 
nowej decyzji ale osobom o zacięciu myśliwskiem

nie sprawia to zmęczenia. A  do takich nemrodów 
należy p. M :chałowski.

W  Białowieży gośćmi p. prezydenta by li różni 
dygnitarze łotewscy. Gościom z Łotw y towarzy­
szył a.lachę prasowy poselstwa polskiego w R y ­
dze p. Bohdan Zyndram  Kościalkowski Przy bo­
ku p. prezydenta znajdował się p. wojewoda Ma 
rjan Zyndram  Kościalkowski. Do otoczenia p. pre­
zydenta Mość i ck ego w ścisłem znaczeniu należeli 
pułkownik Głogowski i radca Mościcki.

—  o o o - * -

Nowa reorganizacja Kas chorych
Znowu prasa sanacyjna obwieszcza, że -Kasy 

chorych puddane zostały nowej .genjainej reor­
ganizacji, klóta polega na lem, że zlikw idowano 
samodzielne okręguwe Zw iązk i Kas chorych, a u- 
Iwoizojw) jeden wspólny zw iązek na cale paaslwo, 
zaś dawne okręgowe zw iązki przem ianowano na 
oddziały związku warszawskiego. Ta  centraliza­
cja nie ma oczywiście żadnego sensu, podobnie 
jak cenlraiizacja zakupów. Skinek narazie lej re­
organizacji jesi laki, że np. we Lw ow ie, gmachy 
okręgowego związku świecą kompletną pustką, 
utrzymane tylko zostały dobrze p ia ln e .dygnilar- 
slwa.

Także wielkiem  dobrodziejstwem dla Kas ma 
być zamianowanie kumisyj rew izyjnych. Dotych­
czas byli dobrze płatni komisarze rew izy jn i, obe 
cnie przeniesiono to na całą komisję, która podo­
bnie jak komisja rozjemcza będzie nie honorowa,

jak to za parly jn ittw a bywało, a ’ e brzęczącą mo­
netą opłacana. Bo w obozie „radosnej twórczo­
ści" i ,budow y mocarstwowej Polsk i" panuje na­
czelna zasada —  nic za darmo! - v

Będziemy oczekiwać, czy ta komisja rewizyjna 
zbada, dlaczego dygnitarze kasowi pobierają taie 
wysokie pobory, dlaczego jest ich taka mnogość, 
dlaczego ciągle jeżdżą do W arszawy, dlaczego Ka­
sa wypłaciła tyle odszkodowań, dlaczego kosUa 
administracyjne są takie wielkie, gdy świadczenia 
dla chorych są coraz mniejsze? Czy brakło już 
chorych na gruźlicę, że zniesiono sanalorjum dla 
gruźlików/ Gdyby to była komisja wybrana, za- 
pewneby o to zapytała. A le ona jest dlatego m ia­
nowana, aby milczała. Stworzono tylko pozory 
kontroli gospodarki rozrzutnej, bezmyślnej, kary­
godnej.

— o  o o  —

Czem solą karmę dla bydła?
S TR A SZN A  n ę d z a  

„P iast" w  korespondencji z powiatu żyw ieck ie­
go donosi o straszliwej nędzy panującej wśród 
ludności w iejskiej. Brak tam środków na zaspo­
kojenie najprym itywniejszych potrzeb. N :ema 
grosza na zakupno soli dla bydła. A  oto jak setie 
ludność „radzi", gdy trzeba karmę dla bydła „po-

W  ŻY W IE C C Z Y Ź N IE  
solić":

,,Co do soli, to się ją u nas bardzo szanuje, bo 
krowie się już niewiele dostaje. Żeby zaś sól na­
turalną Cieinś zastąpić dla I rowy, radzą sobie na­
stępująco: dzieci „małą stronę" załatw iają do put­
ni lub jakiego zbiornika, i tem solą krowom".

dania >m pracy, kiedy temu projektow i brak 
zasadniczego wymogu realizacji: funduszów na 
te roboty publiczne? Projekt wycnodzi od mi­
nisterstwa zwanego ministerstwem opieki spo 
łecznej i dziwnie jakoś koliduje z powołaniem 
tego ministerstwa do zajmowania się kwestją 
zasiłkową. Im w ięcej ludzi będzie przymusowo 
pracowało, tem mniejszy będzie ciężar fundu­
szu dla bezrobotnych i o to głównie chodzi —  
nawet przewidziana liczba 60.000 zasiłkowcow  
w ydaje saę tam zbyt wysoka i chętnie z mniej- 
szonoby ją choćby sztucznie.

Inw estycje —  niewątpliw ie rzecz, która mo­
głaby złagodzić bezrobocie, w  każdym razie 
zmniejszyć tempo jego wzrostu. Ale inw esty­
cje wym agają przedewszystkiem  pieniędzy, a 
ifto je ma? Rząd, samorządy, przedsiębiorstwa 
pryw atne? Śmieszne kalkulacje wi >bec tego, że

wszędzie widać i słychac jedno i tosamo; brak 
pieniędzy stoi na przeszkodzie dokończeniu 

rozpoczętych już robót, co dopiero mówić o 
rozpoczęciu nowych.

Raz na zawsze trzeba tym pomysłów ym gło­
wom pow iedzieć: nie próbujcie w yjeżdżać z 
pomysłami, w  które sami nie w ierzycie. Bezro- 
ootni nie są od tego, aby być przedmiotem 
„studjów " j podkładem dla wybicia się na zasa­
dzie do niczego nie prowadzących pomysłów 
taksamo, jak nie chcą być przedmiotem naedo- 
ciągniętej dobroczynności. Zróbcie przede­
wszystkiem  realny krok: skrócenie tygodnia 
prar-y do 40 godzin a potem, jeżeli wam za to 
płacą, snujcie dalej Domysły przy biurkach.
CXXXXXXXXXXXXXXXXXX^CXXXXXXXXi-iXAXXX>

Szubrawców, nicponiów i ich podłości
Nasz dzienniK chioszcze codzień bez litości
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„Luz> „poprawki" i... rezultaty...
Omawiając budżet, nieraz zwraca­

my uwagę na to, że niebezpieczeń­
stwo, zagrażające naszym finansom, 
tkwi nie tyle w wydatkach, ile w sła­
łem obniżaniu sią dochoaów, wynika 
jącem z zamierania życia gospodar­
czego.

Nad wydatkami zawsze można w 
pewnych granicach panować i prze­
prowadzić w nich jakieś oszczędnoś­
ci. Dochody wszakże —  zwłaszcza 
w kraju tak niezamożnym w ka4 la­
ły jak Polska —  wymykają się z pod 
ludzkiej woli i władzy.

Na nic też różnorakie, choćby nai- 
chytrzejsze, pomysły fiskalne, nad 
któremi suszą sobie ciągle mózgi na­
si „ekonomiści". Na nic — bo z pró­
żnego nie naleje. Tembardziej w o- 
kresie kryzysu.

W  tych warunkach cała gospodar­
ka budżetowa wymaga umiejętność1 
przewidywania i przezorności, wybie 
gającej daleko poza ramy dnia dzi­
siejszego. Potrzeba tutaj wiedzy i 
sztuki trochę głębszej, niż samo jeno 
proste, aż po prostacku, przesuwanie 
cyfr lub mechaniczne toporowe cięcia 
w poszczególnych pozycjach, Że z 
przymiotami powyższem, łączyć się 
również winna i sumienność i poczu­
cie odpowiedzialność* wobec płacące­
go podatki społeczeństwa, nie potrze­
ba dodawać.,.

RetleKsje powyższe same wprost 
gwałtem narzucają 6ię. to też wypo­
wiada ie często prasa niezależna 
ilekroć tylko omawia kwestje z bud­
żetem związane.

Ale cóż! Przestrogi te pochodzą 
oa... partyjnych defetystów"'... 
Więc ci co wszystko „lepiej wiedzą" 
i co eszcze przed 2 laty „miarodaj­
nie .fachowo" zapewniali, że Pol­
sce deficyt budżetowy nie. zagraża, 
gospodarzyli i gospodarza, tak, jak ło 
on uważają za „stosowne".

Tej to „ekonomji" np. zdawało się, 
iż wystarczy mieć w  parlamencie 
,,swo;ą‘ —  na wszystko ślepą, głu­
chą i niemą —  większość, która aryt­
metyczną przewagą swych głosów ka­
żdy powietrzem nadęty „prelimi­
narz przeforsuje „według rozkazu", 
że to wystarczy tembardziej, gdy jesz 
cze w dodatku „czynnik decydujący 
przebiczowany w parlamen^e tai- i 
.budżet", później już sam sobie od­
powiednio .poprawi"...

To „poprawianie" —  jakkolwiek i 
za poprzednich sejmów „czynnik" 
nasz ustawami skarbowemi jak wia­
domo nigdy zbytnio się nie krępował 
—  od czasu ostati :h „wyborów" i 
zebrania się sejmu obecnego, doszło 
dzięki „luzowym" budżetom do do­
skonałości w które cały „genjusz" 
finansowy naszych „miarodajnych" 
zgoła już niepospolitym zajaśniał bla 
skiem.

Od stycznia 1930 roku trwają ener 
gezne .kompresja" budżetowe w ta­
kich dziedzinach jak: walka z bezro- 
hc-ciem, płace pracowników państwo 
wych, wydatki inwestycyjno - gospo 
da»cze. wydatki na oświatę.. i t. p.

Równocześnie zaroiło się od naj­
rozmaitszych .pomysłów pod ->ostacia- 
mi różnorakich „funduszów" opłat, 
ofiar i t. p. —  przy pomocy których 
próbuje się dobrać do cora z bardziej 
pustej kieszeni ludności,..

Pomińmy to, że wtedy, gdy obcina 
staj wydatki dla kraju i jego życia go­
spodarczego najkonieczniejsze, te 
wtedy nietylko nie zniżają się ale 
rosną wydatki np. na administrację 
wojskowa, że równoc-eśnie mnoży się 
liczbę młodych emerytów, że fundu­
sze dyspozycyjne, koszty reoiezenta- 
cyj i t. J utrzymują się —  w najroz­
maitszych postaciach —  na pierwot 
nym prawie poziomie, Pomińmy to

na razie a zapytajmy, czy i co przy­
niosły nam, przez obecną większość 
parlamentarną „najposłuszniej“ wpro 
wadzone w naszych budżetach ob­
szerne „lu zy" i te wszystkie „popraw 
ki", które nasza rządząca „ekono- 
m ja" przeprowadza później na włas­
ną rękę gwoli „zrównoważenia bud 
żeiu...?

Oto np. urzędowe zamknięcie za l i ­
stopad ub. roku, który wraz z paź­
dziernikiem należy do najlepszycb 
pod względem podatkowym miesięcy 
Dochody za- listopad wynoszą 165.5 
milj. zł., czyli o 26 m ilj. zł. mniej od 
listopada roku 1931.

A  ponieważ wydatki w listopadzie 
wyniosły około 176 m ilj. zł., przeto 
zoowu deficyt w sumie 10 m ilj zł.

Czy ten deficyt listopadowy istot­
nie wynosi 10 milj. zł., czy też nie 
jest tylko sztucznie obniżony, np 
przez odroczenie rćźnych przypada­
jących w listopadzie płatności —  któ­
re jednak później trzeba będzie za­
płacić! —  niewiadomo, bo źródła u 
rzędowe tego nie podają i społeczeń­
stwo wogóle nie wie, jak gospodarka 
finansowa wygląda w rzeczywistości-

Deficyt za 8 miesięcy obecnego

W  dobie obecnego kryzysu gospo­
darczego klasa robotnicza jest tym 
kozłem ofiarnym, który ma ratować 
—  6wojem. po kilka razy już obniio- 
nemi płacami, przy ograniczonym ty­
godniu pracy do 2 —  3, a w najlep 
szym razie do 5 dni, budżet państwa, 
dywidendy kapitalistów, oraz wyso­
kie płace różnych naganiaczy tychże.

Jednym z przykładów ratowania 
budżetu kosztem klasy robotnicze] 
jest uchwalona przez większość sej­
mową ustawa „o ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia", w myśl której 
bezrobotny nabywa prawa do zasiłku 
po przepracowaniu pełnych 26 tygo­
dni, czyli 156 dni w ciągu ostatniego 
roku. —  Ilu takich „szczęśliwców" 
znajduje sie w Polsce, świadczy fakt 
że na blisko milion, a może i więcej 
bezrobotnych, pobiera zasiłk zaled­
wie około 40 tysięcy, czyli około 4% 
wszystkiego. —  Wielu jest takich, 
którzy po przepracowaniu 3 —  4 a 
nawet 5 lat w jednem przedsiębior­
stwie, które ograniczyło czas pracy 
do 2 dni w tygodniu —> nie ma pra 
wa do zasiłku, mimo, że przez całv 
okres pozostawania w pracy fundusz 
bezrobocia opłacali. Na podstawie tei 
ustawy chce rząd zaoszczędzić na 
uezrobotnvcb blisko 29 mil jonów zło­
tych. —  Cyfra ta ;est różnicą między 
oreliminowaną kwotą w bieżącym bu- 
'żcoie, która wynosiła 60 miljonów 
złotych, a kwotą, wstawioną na rok 
orzyszfy w wysokości zaledwie 31 
milionów 161 tysięcy złotych. —  A 
więc na ogromne? aimji bezrobotnych 
obywateli można zrobić oszczędność 
około 29 miljonów złotych, lecz ra  
funduszach dyspozycyjnych oszczę­
dności robić nie wolno i dla 6 mini­
strów można preliminować aż 23 mi- 
ljcmy 331 tysięcy złotych! Również i 
fundusz bezrobocia na podstawie łej 
ustawy każdego miesiąca zaoszczę­
dza 100 tysięcy złotych, a bezroootni 
Konają z głodu.

Joszeze jedno „dobrodziejstwo" 
!est przygotowane dla klasy robotni 
czej, a to dla ratowania dywidenda 
kapitalistom i zbankrutowanych pod 
rządami komisarz} Kas Ch^-rycl —

budżetu przekracza już sumą 2101 
miłj. zł. Dc końca marca b. r., t. j. | 
do końca obecnego okresu przekro­
czy napewno sumą 300 m ilj. zł. Mó­
wią o tem najlepiej cyfry. Dochody 
za 8 mies. przyniosły ogółem 1280 
milj. zł., a więc przec^tme —  o ile 
tak możnaby liczyć —  po 160 milj. 
zł. miesięcznie. Gdyby reszta roku 
budżetowego —  grudzień do marca 
wł. —  przyniosła miesięcznie mrlej 
więcej to samo, wówczas całoroczny 
dochód, licząc bardzo różowo, do­
szedłby do sumy 1900 milj. zł.

Że rak jednak nie bądzie, —  rzecz 
pewna... Każdy rok, każdy nowy nue- 
siąc przynosi, już nie to samo, —  bo 
o poprawie oczywiście niema mowy 
— ale dalsze pogorszenie i dalszy 
spadek dochodów budżetowych. I gd-  ̂
rezultaty poprzednich okresów —  a 
więc tę ,dynamikę cyfr ', o której w  
sejmie tyle prawił p. Zawadzki— weź 
triemy pod uwagę, dojdziemy do 
wniosku, iż dobrze będzie, gdy do­
chody obecnego budżetu zamkną się 
sumą 1800 —  1850 mil. zł A ponie­
waż wyaatki, po przeprowadzeniu w 
nich „oszczędności" na 200 mil. zł 
dojdą do 2250 mil. zł., tedy ostatecz-

szumnie nazwane „scaleniem ubezp t 
ozeń społecznych". —  Jest to ten sam 
projekt, pi zeciw któremu wypov”'e 
działa się klasa robotnicza na ulicach 
miast i miasteczek w dniu 16 marca 
r. ub. Dzisiaj po raz drugi próbun 
dokonać zamachu, sądząc, że klasa 
robotnicza nie czuwa nad swem, zdo­
byczami.

Projekt ten przewiduje skrócenie 
obecnych urlopów, zapłaty za godzi­
ny nadliczbowe, niedzielę i święta dr. 
połowy tego, co obecna ustawa prze 
widuje. —  Czyż zniesienie 8-rnio go­
dzinnego dnia pracy i wydanie na 
łup robotnika kapitalistom, których 
w teorji ma obowiązywać 46 godz 
tydzień roboczy, a w praktyce będą 
zmuszali do pracy po 10 a nawet 12 
■todzin dziennie bez zapłaty za go­
dziny nadliczbowe —  nie iest prezen­
tem za „wierną służbę sanacji"V 
Wszak cafy świat debatuje nad skró 
ceriem dnia roboczego w celu walki 
ze stale zwiększającem się bezrobo­
ciem, tylko —  jak wynika z powyż­
szego projektu —  nasi kapitaliści do 
spółki ze „sanacją" kpią sobie z nę­
dzy bezrobotnych. —  Główną ich tro­
ską są dywidendy i pieniądze na wy­
bory brzeskie.

Również kosztem klasy robotniczej 
chce „sanacia" ratować zbankruto 
wane pod rządami kamisarskiemi Ka­
sy Chorych. Omawiany projekt prze­
widuje skrócenie okresu obecnych za 
siłków chorobowych z 39 tygodni do 
26 tygodni, a w razie masowego bez­
robocia do 13 tygodni. —  7mr tisTe- 
nie obecnych zasiłków z 60% na 50% 
a dla robotnic oołożnycn z pełnych 
1U0% zarobku do 60%. —  Nadto pro 
iekt przewiduje zaołatę za każdą w i­
zytę lekarską po 50 groszy i 10% ce­
ny za każde przepisane przez lekarza 
lekarstwo.

Natomiast wkładki do tych „ubez 
oieczeń" mają być dla robotników je­
szcze podwyższone, zaś pracodawcom 
obniżone.

A  w ęc robotnicy niezależnie od 
podwyższanej wkładki na ubezp e- 
czenie społeczne mają opłacać iesz- 
cze wizyty lekarski* !. 10% ceny je­

ny ogólny deficyt —  wliczając tu i 
i>ożyczkę 70 mil. Banku Polskiego i 
„zyski" z operacji bilonem —  w bie­
żącym budżecie przekroczy sumą 300 
mil. zł.

Wraz z pnprzedniemi niedoborami, 
daje to w 3 budżetach (1930'31 —
1932 33) ogółem 6U0 mil, zł. deficytu, 
czyli mniej więcej tyle, ile wyndcJy 
nadwyżki kasowe z okresów pomyśl 
niejszych i tak zresztą „zamrożone"...

A  więc w nowy okres budżetowy
1933 34, w którym sam nawet p. Za­
wadzki zapowiada deficyt na przeszło 
350 m il zł., wchodzimy poprostu go­
li, bez rezerw kasowych, bez wido­
ków na jakąś pożyczkę zagraniczną 
a pozatem bez najmniejszych wido­
ków na jakąś poprawę, gdyż życie 
gospodarcze podupada coraz bardzie? 
wraz z tem maleją dochody a „sys­
tem" z różnych „swoich potrzeb"  i 
związanych z nim ogromnych wydat­
ków rezygnować nie chce...

C.ekawa też rzecz, jak Rząd jego 
większość radzić sobie będą z no­
wym preliminarzem, który nasz do­
tychczasowy 600 miljonowy deficyi 
zaokrąglić ma... do pełnego m il jar da!..

kcz.

karstwa. Weźmy jako przykład Kra­
kowską Kasę Chorych, w której wi- 
ryt lekarskich jest przeciętnie conaj 
mniej 35 tysięcy, —  Ponieważ za k&ż- 
dą wizytę w myśl projektu mą.i ch< 
ry zapłacić 50 groszy, przeto dochSc 
Kasy z nałożonego na ubezpieczonycn 
haraczu za wizvty lekarskie wyniesie 
miesięcznie 17.500 zł., zaś w roku uz­
biera się poważna sumka 210 tysięcy 
złotych. —  Gdy weźmiemy pod uwa­
lę, że zwroty za lekarstwa (licząc 
wartość każdego lekarstwa na 2 zł.I 
wyniosą dalszą kwotę zł. 84 tys. rocz­
nie, to ogólny haracz na ubezpieczo­
nych wyniesie 294 tysiący złotych.

Dla zamydlenia oczów klasie robo­
tniczej przewidziano w tym projekcie 
„ubezpieczenie na starość", —  JaŁ to 
ubezpieczenie ma wyglądać? Projekt 
orze widu je, że po ukończeniu 60 ro­
ku życia robotnik nabędzie prawo do 
renty starczej Zapytać tylko należy, 
który fabrykar.t będzie u siebie zatru­
dniał starca 60-letniego, kiedy setki 
tysięcy młodych ludzi kona z głodu, 
nie mając pracy? —  Są to takie sa­
me hocki - klocki jak z funduszem 
be-robocia, gdzie robotnik płaci przez 
cały szereg lat po to, żeby— jak zo­
stanie zredukowany— dowiedzieć się, 
że nie ma prawa do zas:łku.

Dlatego klasa robotnicza, o ile nie 
chce być narzędziem niewolniczem w 
rękach „sanacyjno" - kapitalistycz­
nych, musi uczynić wszystk. by siły 
swe skupić pod jeden sztar lar nieu­
błaganej walki, jaka nam zosta.e na­
rzucona, Trzeba przekonać wyzysk1 
waczy, że klasa robotnicza nie iest 
stadem baranów, lecz ludźmi świado­
mymi, którzy będą walczyli dopóty, 
dopóki cwych praw nie obrouą i nie 
usunie „sanaci która kosztem kla­
sy robotniozej chce siebie utrz-i-mać 
przy władzy.

Władysław Matula.

Roootnlcy 
swoje pismo

Kosztem tych co praco ą i tych,
co są bez pracy
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Okólnik min. spraw wewnętrznych 
o kontroli nad stowarzyszeniami

Minister spraw wewnętrznych w ydal okólnik do 
w szys tki cli wojewodów  w  sprawie kontroli w ładz 
administracyjny ch nad stowarzyszeniami. Okólnik 
ten zwraca uwagę, że komi>eten« je  starostw zcsta. 
ły  znacznie rozszerzone, n ielylko jeśli chodzi o od­
mawianie założenia stowarzyszeń i rozw iązyw a­
nia stowarzyszeń, a lt także w wypaaKu upraw ia­
nia przez spółdzielnie działalności społeczno-kul­
turalnej, nadto zaś kontrola starostw rozciąga się 
taikże na zawodowe zw iązki pracownicze oraz sto. 
warzyszciiia zarejestrowane.

SLosunkowa znaczna rozpiętość oddziaływania 
adm inistracji na stowarzyszenia —  głosi okólnik 
—  jest wwnikiem dość znacznej różnicy zarówno 
warunków bezpieczeństwa, jak  i warunków kul­
turalnych i  ogólno-spolecznych, istniejących na 
poszczególnych obszarach patislwa. Okólnik zale­
ca, by staroslw'a przy stosowaniu dekretów o sto­
warzyszeniach ograniczały się do śiodków najnie­
zbędniejszych, ,,w' których warunki każdego po­
szczególnego obszaru i Każdego poszczególnego 
wypadku hy w ym agały” .

In nem i słowy ozaa< za to, że dekret będzie sto­
sowany w zasadzie tyło o ile nadejdzie takie pole­
cenie z góry^ niezależnie od miejscowości albo ro­
dzaju slowarzyszeń.

„Intencje rządu — głosi dalej okólnik —  nie- 
tylko nie idą w kierunku ograniczenia życia zrze­

szeń dobrowomych, ale zdążają właśnie do pobu­
dzenia energii społecznej, znajdującej ujście w  ży ­
ciu sto warzy szeniowem (V). W  tym celu nowTe 
prawo wprowadza pewną gradację stowarzyszeń, 
aby zapewnić najużyteczniejszym z nich możliwe 
środki do realizowania swoich celów", („N a ju ży ­
teczniejszym" oczywiście sanacji).

„Faktycznie wykonanie jaw nej kontroli —  czy­
tamy dalej w  okólniku —  jest nieodłączne ód 
sprawiania pewnej przykrości Kontrolowanym 
Jedną z naprzykrzejszych form  jest zwłaszcza dla 
zrzeszeń ściślejszych w idom y udzu przedstawi­
ciela władz w  obradach stowarzyszeń. Praw o o 
stowarzyszeniach tę łorm ę kowuroli przewiduje 
tylko w  zakresie używania funduszów publicznych 
t. zn. pochodzących z zewnątrz". Okólnik zaleca, 
aby tego rodzaju kontrolę ograniczyć do wypad­
ków, które będą „podyktowane interesem p^nslwa 
lub 'ważniejszemi inLeiesami spoiecznemi".

W edług okólnika m ają in form acje uzyskiwane 
przez władze przy sposobności .lontroli sLoworzy- 
szeń nie wychodzić poza otbręn urzędu i  wogóle 
przesłanką nadzoru państwowego nad stowarzy­
szeniami m ają być interesy państwowe i społecz­
ne. Wkońcu okólnik zaleca, by przy wydawaniu 
decyzji, mającej istotne znaczenie dla bytu sto­
warzyszeń, zwracano szczególną uwagę na nale­
żyte umotywowanie lej oecyzjL

Fałszywa „Gwiazdka" dla bezrobotnych
Dnia 24 grudnia uh. r., a  więc na samą 

.gwiazdkę" pojaw iło  się rozporządzenie, umożli­
w iające robotnikom sezonowym uzyskanie zasił­
ków dla bezrobotnych. W  rozporządzeniu tern po­
w iedziano: „zmniejsza się do 4 liczbę dni pracy, 
uważanych za tydzień". Każdy rozumiał, że każdy 
robotnik sezonowy ( który przepracował 26 razy 
po 4 dni (gdyż wedle rozporządzenia, każde 4 dni 
pracy liczy się za tydzień) uzyskał prawo do za­
siłku z funduszu bezrobocia. 1'akże komentarze, 
ogłaszane w  pismach, podawały, że kto w  ostat­
nich 12 miesiącach przepracował przynajm niej 
ib  t  ndai. ma.prawio do zasiłki . ^  v t ,

Tak  ro ’mmi,Q>ne rozporządzenie rzeczywiście 
wielu robotnikom sezonowym dawało prawo do 
zasiłku.

A le  niema tak dobrze za czasów sanac,i.
Interpretacja urzędowa, lego rozporządzenia 

jest taka, że do zasiłku uzyskuje prawo ten sezo­
nowy robotnik, który po 4 dni pracował przez 
26 Lygodni kalendarzowych. P rzy  lakiem rozumie­
niu rozporządzenia (co z brzmienia rozporządze­
nia zupełnie nie wynika), tylko wyjątkowo jakiś 
robolnik nabył prawo do zasiłku.

W  len sposób fałszywa „gw iazdka" zaświeciła 
na ponurym firmamencie bez robotnych.,

Cierpliwość bezrobotnych pracowników 
umysłowych na wyczerpan.u

Jak już donieśliśmy, b tzr ubotni pracownicy u- 
m yslow i otrzym ali z  końcem grudnia, zamiast 
pełnego zasiłku, tylko czwartą część tegoż. Nalych- 
m iasi zwrócił się. w  lej sprawie do lwowskiego 
ZU PU  krakowski ZwnązeŁ zawodowy pracowni­
ków  umysłowych, domagając się natychmiasto­
wego polecenia Luteiszej Kasie wypłacenia resz- 
tującego zasiłku, i ymczasem upłynęło kilka­
naście dni, a Zakład nie raczył nawet odpowie­
dzieć, co zamyśta robić w tej sprawie. Jeszcze go­
rzej, nie wyjaśniając kwestji częściowej w ypia ly 
zasiłku, pozwala się domniemywać, że w7 dalszym 
ciągu zamierza praktykować len sprzeczny z usta­
wą proceder ukrócania zasiłków. A  to już prze­
chodzi granice. Jakiem prawem to czyni? Czy u- 
sLawa jest na lo, by ją  tylko ci maluczcy respek­
towali? W  taki snosob w yw iązu je się Zakład ze 
swych zobowiązań? A  co się stanic, jeśli obecnie 
zatrudnieni jeszcze pracownicy będą płacić do 
Zakładu zamiast peinej skladk: tylko 25% tejże? 
Czy niema nikogo ktoby pouczył Zakiad, że lego 
czyn ić nie wolno! Czy swawolne postępowanie 
Za klanu nie jest równoznacznem z wywłaszcze­
niem? A  jeśli tak, to dlaczego bogaty wywłaszcza 
biednego? A  co się stanie, jak ci biedni, w yzuo 
z  praw zaczną wywłaszczać tych bogatych. Prze­
cież musi być równa m iara dla wrszyslkich! Zasił­

ki, przyznawane bezrobotnym, nie są żadną ja ł­
mużną. ZU PU  nie robią nikomu łaski, że raczą 
przyznawać świadczenia. To są zobowiązania, w y ­
nika jące z dwustronnej umowy. Jednostronnie ła­
mać ich nie wodno. To  muszą sobie Zakiady u- 
pizylom nić

bezrobotni tracą cierpliwość. Obserwujemy cią­
gle wypadki samooójslw z głodu i nędzy. A  w tym 
samym momencie inni zaoaw iają się na wesoło 
w Adriach, Bristolach i różnych luksusowych ka­
wiarniach...

Znam y wy padek. że bezrobotny zastawił kape­
lusz dla otrzym ania bochenka chloba, bo od k il­
ku dni nic nie m ial w  ustach, a w  domu leżą dzie 
ci chore z giodu...

Do czego to wszystko prowadzi?
Bezrobotni uchwalili domagać się stanowczo 

wypłacenia reszlującej częśc> zasiłku z tern, że o ile 
do kidku dni ^akład nie zaleci w ypia ly, niezależ­
nie od akcji protestacyjnej, wniosą skargi prze­
ciwko Zakładowi z powodu jednostronnego zła­
mania umowy. ’

Dom agam y się wyjaśnień ze strony Zakładu i 
w iadz nadzorczych.

Żądamy interwencji czynników powołanych do 
kierowania opieką społeczną. M. StaUer;

—  o o o  —

ooisha thiarcmniła
Za cztery tygodnie m inie rok od zebrania się 

w ielk iej m iędzynarodowej konferencji rozbroje­
n iowej w  Genewie. Co la konferencja w  ciągu 
roku zdziałała? N ic! Było kilka posiedzeń plenar­
nych, obradownno w kilku komisjach, ale zb li­
żenia w  żadnym punkcie nie osiągnięto. Rzecz 
zrozumiała, jeżeli się zważy, że nikt wdaściwie 
ochoty do rozbrojenia się nie ma, jedni czekają 
na drugich, a nikt począlku zrobić nie chce.

Dla ulrzym ania fikcji, że się coś robi, wysuwa 
się coraz nowe plany. 1 rancja, gdy jeszcze rządzit 
nią Tardieu, wysunęła plau utworzenia arm ji m ię 

^ y a a r o a o w e j do dyspozycji L ig i Narodów, kló-

konferencję plecfn
irej zadaniem byłoby zmuszenie napastnika do 
wyrzeczenia się agresywnych planów. —  Gdy po 
Tardieu przyszedł Herriot, o arm ji m iędzynaro­
dow ej już nie mówiono, natomiast pojawiła się 
w nowej szacie siara teza francuska: p ierw ej bez­
pieczeństwo, potem rozbrojenie. W końcu Niem cy 
zadały konfeiencji najpoważniejszy cios, wystę­
pując z żądaniem dozbrojenia tak, że dopiero po 
długich rokowaniach zdołano ten cios odparować 
przynajm niej o tyle, że Niemcy na konlerencję 
rozbrojeniową powróciły.

Mimo tej pozornej zgody konferencja stoi cią­
gle pod znakiem zapytania, ciągle grozi je j roz­

bicie, o ile nie potraf się znaleźć formułki, która 
wyrów na laby sprzeczność m iędzy tezą francuską, 
a niemiecką. Nad laka formułką pracuje głownie 
rząd angielski, który trochę z powodów idealnych 
a więcej z materjaluych jest za osiągnięciem ja ­
kiegoś bodaj częściowego rezultatu. W  założeniu 
rzecz dobra okazała się w  wykonaniu nieszczęśli­
wy. A nglja  chciała przyjść na konferencję z g o ­
towym planem aprobowanym przez pięć na jw ię­
kszych mocarstw: Anglję, Francję, W łochy, Niem  
cy i S łany Zjednoczone, które z natury rzeczy 
mają decydujący głos, m im o „równości". Dla o- 
siągruęcia lej aprobaty MacDonald zaproponował 
odbycie konferencji tych pięciu państw w Londy­
nie i osiągnął —  poa zastrzeżeniami —  zgodę 
Francji. M imo to wedle oslatnich doniesień, kon- I 
ferencja nie przyjdzie do skutku, a to —  wedle 
doniesień londyńskich — z powodu sprzeciwu Pol 
ski, popartej przez mniejsze państwa.

Mnipjsza o to, czy ta wersja odpowiada praw ­
dzie, czy też jest pozorem dla usprawiedliwienia 
rozbicia się planu MacDonalda; faktem jest, że 
podane powody sprzeciwu polskiego przemawia­
ją  do przekonania z  rozmaitych względów. Prze- 
dewszysLkieir —  jeżeli nie T  ilska, to mała en- 
tenta —  podnosi zarzut powrotu do dawnego sianu, 
k ieoy „koncert europejski", tj. ówczesne wielkie 
mocarsLwa dyktowały a małe musiały wykonać, 
jest uzasadniany iem, że jednem z haseł ookojo- 
wycb było zniknięcie tajnej dyplom acji, tj. two­
rzenia decyzji w  zaciszu gabinetów m iędzy rzą­
dam i bez kontroli opinji, a robienie wszystkiego 
jawnie, przy .tak zw. zielonym  stole. Drugim waż 
niejszym  względem Tył opór przeciw omawianiu 
sprawy obchodzącej Polskę bez niej. Przed kilku 
tygodniami, gdy p r a w iły  się pierwsze in form a­
cje. o konferencji pięciu, pisaliśmy7, że niemożli- 
wem jest, aby decydowano o interesach Polski 
(sp.awa dozbrojenia Niemiec, granic ild .) -bez 

niej. W skazywaliśm y, że bez potrzeby stawiania 
się w  sprawach, które Polska może bez szkody 
znosić, nie może dojść aż do tego, aby Polskę po­
stawiono wobec faktów dokonanych, lembaidziej, 
że w ydawało się, iż i Francja gotową jest przy­
łożyć rękę do skonstruowania tych faktów.

Stało się inaczej: Polska oparła się i podobno 
len opór zaważył na szali, m ianowicie udaremnił 
konferencję. Czy z tegc wynikła jakaś korzyść i  
dla Polski i dla sprawy rozbrojenia? Czy m im o 
chwilowego niepowodzenia Anglja  *m ieni swą li-  
nję polityczną?

Likwidacja 
„Dnia Polskiego6*

Od Nowego Roku przestał wyrhodzić w  W ar- 
j za wie „Dzień Polski", dziennik grupy konserwa­
tystów sanacyjnych z pod /maku Janusza ks. Ra­
dziw iłła. L ikw idacja  tego pisma była oddawna 
zamierzona z  powudu zmyl małej ilości czytel­
ników. 1 ych, którzy pozostali, wydawnictwo od­
stąpiło krakowskiemu „Czasow i" w len sposób, 
że (,Gzas“ orukuje dla nich część swego nakładu 
pod nagłówkiem (JJzień Po lsk i' i  podaje miejsce 
wydania zamiast właściwego —  „W arszaw a", A le  
ta cala maskarada dokonywa się w  Kraków ie, jaik 
wskazuje podpis: „udbito w  drukarni „Czasu" w  
Krakow ie" i bez żadnej zmiany w  układzie „Cza ■ 
su", co widać odrazu.

„Dobrze jest na świecie1'
Na skutek uchwalonej przez parlament nie­

m iecki amneslji miano przed świętami, wypuścić 
z  w ięzienia w Essen 160 więźniów. W iększa ich 
część nie chciała jednak w yjść na wołność_ tw ier­
dząc, że na świecie nie m ają co robie, gdyż pracy 
m e znajdą i będą cierpieli głód. Ostatecznie za­
rząd w ięzienia musiał siłą w yprow adzi, poza mu- 
ry  opornych Tak  dobrze jest na świecie, że ludzi s 
wodą siedzieć w  w ięzienia n*. być na wolności, 
ponieważ w  więzieniu m ają przynajm niej co jeść 
i dach nad głową, podczas gdy na wolności s la ji 
się członkami w ielk iej a-rmji bezrobotnych . bez­
domnych.

Podobny w  skutkach wypadek wydarzył się 
przed kilku dniami w jednem z miast na W ołyniu. 
Tam  zgłosiła się do sądu młoda kobieta i oskar­
żyła się, że wyrzuciła swe dziecko z pędzącego po­
ciągu. Oitazalo się lo nieprawdą. Zapylana o po­
wód samooskarżenia się, kobieta podała, że chcia­
ła dostać się do w ięzienia, ponieważ nic ma co jeść 
i gdzie mieszkać.

Tak się dzieje na tym pięknym świecie wedle 
ustanowionego przez Boga porządku.

- o d o - •
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Raid po czerwonym półwyspie
W  p a r la m e n c ie  H iszpan ji

Pa łac  K ortezów  (parlament) na Car- 
rera San Jeronimo w  M adrycie nie od­
znacza się jiczem  szczególnem. D w a  
lw y  z bronzu, strzegące weiścia, trzy­
mają w  pazurach globus świata, w ido­
cznie na pamiątkę Imperjum Karole V, 
w  którem nie zachodziło słońce Sala  
posiedzeń jest dość mała. W  głębi ni­
ska trybuna, na którą się wchodzi po 
trzech stopniach; na środku stół steno­
grafów. Dekoracja ścian banalna i w  
złym guście. Ław ki poselskie czerw o­
ne, prócz jednej t. z. „banco azul", 
„ław ki niebieskiej”, przeznaczonej dla 
ministrów. W  kuluarach pełno dzienni­
karzy, posków i w yborców , toczących 
ożywione rozmowy. W  czasach, gdy le­
genda Primo de R ivery wspierała się o 
w ęgła  tw ierdzy Montjuich, kuluary te 
w z y w a ły  nieraz rozpanoszonych ofice­
rów.

Prezydentem izpy jest socjalista Be- 
steiro, który w  1917 roku w  czasie 
str-jku generalnego został skazany na 
dwadzieścia lat ciężkich robót. Studen­
ci uniwersytetów hiszpańskich na znak 
protestu zaczęli wówczas nosić berety  
katorżników. Aczko lw iek  Korezy nie 
mają dotąd swego Robespierre‘a, Saint 
Just'a, Dantona, Carnota czy Cambona, 
historja napewno nie przejdzie nad nie- 
rr! do porządku dziennego. Oto znako­
mity pisarz Orteg y Gasset, należący 
wraz z doktorem M aranon do par.: 
„służba republice". Oto M iguel de Una- 
muno, który jak Dante tworzy sam 
„partję dla siebie". Po praw icy niedo­
bitki dawnego regim‘u: Santiago A lba, 
Sanchez Guerra i książę Romanones, 
jedyny poseł, wysłany z listy monarchi- 
stycznej. Dotychczas pokazał się tylko 
raz w  parlamencie, podkreślając tam 
niechęć do nowego porządku rzeczy. 
N a każdem posiedzeniu jest natomiast 
obecny książę de la Torre, jeden z naj­
bogatszych ludzi w  Hiszpanji, arysto­
krata, który przed wybuchem rew olu­
cji przechadzał się z czerwoną flaga 
koło k ró le w sk i" '"  pałacu. Rzuca się w  
oczy kilka sutann. T o  księża-posłowie, 
Dochodzący przeważnie z konserwa­
tywnego kraju Basków. Ksiądz Basilio 
A lva rez  pragnąłby naprzykład odegrać 
dawną rolę Savonaroli. C iekaw a jest ta 
postać trybuna quasi socjalistycznego. 
Ksiądz Basilio nakłada sutannę tylko 
wówczas, gdy ma odpraw ić mszę. Tu, 
w  parlamencie przechadza się w  stroju 
cywilnym, w  narodowym  kostjumie 
Basków. N a  ławach poselskich obok  
niego zasiadają dw ie kobietvi Victoria 
Kent, dyrektorka więzień i znana anty- 
klerykałka, pani Campoamor. Po prze­
wrocie obawiano się, aby rewolucja  
dzięki tym dwóm  kobieton  nie poszła 
zbytnio na „lew o". To dostatecznie cha­
rakteryzuje dw ie posłanki republikań­
skie.

W  głębi sali bohaterski major Fran­
co, Sedilez i Jimenez (adwokat rewolu- 
c 'nych syndykalistów)— wszyscy trzej 
oficerowie. /

Po lewej stronie izby socjaliści. Mają  
dzisiaj w  kraju potężną organizację: 
„Unję generalną robotników", mają ka ­
dry i msią „liczbę” (Zachowawczy pre­
zydent państwa, A ica la  Zamorra, stwier 
dził z uśmiechem w  jednym z w yw ia ­
dów, ż »  do żadnej partji nie ma podob­
nego napływu zelantów i nowvch adhe­
rentów ...Ciekawe, jaką korzyść będzie 
miała hiszpańska partja socjalistyczna 
z tego narybku?

Trybuni partyjni? Indalecio Prieto, 
niewątpliw ie zdolny polityk, ale raczej 
polemista, mówca z meetingu. niż ad­
ministrator. Powierzono mu ministe- 
rjum skarbu, paskudny „resort", które­
go nikt tknąć się nie chciał. Indolecio 
Prieto także nie. Ustąpił wobec żąda­
nia partji. „W iem , że międzynarodowa  
finansjera jest silniejsza, niż „jakiś" tam 
minister skarbu w  „jakimś tam kraju",

nawet gdyby i by ł socjalistą". Prieto 
chciałby dziś za każdą cenę ustąpić. 
Gdy go się pytają, co chce robić na 
przyszłość? —  Umrzeć —  odpowiada z 
ironją (słowa autentyczne). Indalecio 
Prieto zasięgał nieraz rad Leona Bluma 
i Vincent A urio l«. którego portret w i­
dnieje na ścianach wielu ministerjów z 
tą dedykacją: „La Republique francaise 
et la Rópublique espagnole seront une 
digue contrę le fascisme” (Republika  
francuska i republika hiszpańska staną 
się pierścieniem przeciw  faszyzmowi). 
Osobiście bardzobym  chciał, aby tak 
było. Obawiam  się tylko, że gdy Hitler 
zatriumfuje w  Niemczech, nazajutrz 
przyleci do Berlina zziajany Mussolini 
z inną ofertą: „Le nationalisme allemar.d 
et le nationalisme italien seront une di­
gue contrę la dem ocratie" (nacjonalizm  
niemiecki i nacjonalizm włoski staną 
się pierścieniem przeciw  demokracji).

Indolecio Prieto jest typem polityka- 
socialisty. Deputowany z Bilbao, stoli­
cy Basków, nienawidzi swojej rodzinnej 
W andei. „Reprezentujecie tutaj grupę 
w rogów  republiki" —  powiedział k ie­
dyś w  swej słynnej mowie parlam en­
tarnej pod adresem rodaków. Ośmiu,

Praśa ,;sanacyme" State wytyka era- 
sie n!ezależnei, iż dzienniM obozów  o- 
nozyoyin^ch są kuźniami plotek szk o ­
dliwych dla państwa.

Pon!ewaź po siedmiu latach . san i 
cymej" samowoli niema int w  Polsce 
takiego politycznego analfabety, który­
by  n 'e wiedz*al, co w  ustach „sanacyj­
nego" dziennikarza znaczy „państwo” , 
wiec nikt tego szkodn;ctwa do serca 
sobie nie bierze i nrzecbo^zl nad tym 
zarzutem do porządku dziennego ta'-* 
samo. iak przechodzi nad obietnicami 
pogróżkami, programami t innemi „sa 
"acyjnem i” munclacjami.

Praw dą jest iednak. że nlotM kreża  
Gdvby „sanacfa" usłyszała dz:e s ii ł8 
cześć nłorek, fakł® o n*e( krążą w  sno 
łfcczeństwie, a których prasa onozvcvi- 
na wcale nie reiesf-rie. iedmrcb d*a łeb 
bezsensowności, d rr iłc b  dla ich ide 
"eumralnoScI —  toby resztę rozumu po 
stradała.

W  a to jednak zastanowić sie, k ło  te­
mu winien. H o  stwarza podatny dla 
''o tek  grunt?

Nie od rzeczy tedv hedzie orjrymzm- 
-><eć z dzifiów  rosvi-kich newne dosyć 
'trdnskowe zarządzenie w ładz w  zwląz  
'm właśnie z plotkarstwem.

W  dniu 29 czerwca 1762 r. caryca 
Katarzyna zdef.ronizovra’a  swe<*o nie. 
dpizźneUo małżonka Piotra HI. Była  
tąo poniekąd niesoodzianke, snrawton.i 
cerowi w  dniu )e<fo imienin. Po  pnru 
zaś dniach kochanek carycy Grzeeorz  
C rłow  zam ordował zdetronizowanego  
cera w  jego rezydencji w  Ropszy.

Orłów , nie kontentuiąc się rolą faw o- 
r a carvcy, za^ra^nął zostać ksierietn* 
małżonkiem ukoronowanej koebankj I 
w tym celu użvł kilku senatorów, któ. 
rzy zaczęli zM erać podpisy na petycji 
do carycy, aby powtórnie wyszła za- 
mąż.

W iększość jednakże dygnitarzy, a 
r»rzedewsrvstk?em wierne Katarzynie 
uułki, które pomogły jei d o k o n a ć  prze, 
wrotu, wynow-*edz:ałv się przeciw  mai 
że^stwu carycy z Orłowem ,

O dpow iadało to zresztą woli Kata 
rzyny, która nie ebetała wiewać się w ę ­
złem małżeńskim z cz 'ow inH em  ni k '“ 
go pochodzenia, bez wykształceni* 1 
mało inteligentnym.

A uto iow ie  petycji oraz podpisani na 
niej dostali się do więzienia

czy dziewięciu posłów  baskijskich za­
częło wówczas ryczeć w  odpowiedzi, 
jak ranne zwierzęta. Podobnego w rza ­
sku nie słyszał, podobno, żaden parla­
ment świata. N ic dziwnego zresztą! 
Znakomity anglista hiszpański, Salva- 
dor de M adariaga w  książce swojej 
„Anglik, Francuz i H iszpan" —  przed­
stawia Anglika, jako człowieka czynu, 
Francuza —  jako człow ieka myśli i 
Hiszpana —  jako człow ieka pasji. N a ­
miętność jest istotnie główną cechą du­
szy hiszpańskiej. A b y  tego dowieść, nie 
trzeba nawet sięgać po ludzi. W ystar­
czy sama Hiszpanja, gleba Hiszpanji, 
rodząca bujnie namiętność. Taine uczy­
nił z La Fontaine‘a produkt Szampanji. 
Postępując w  podobny sposób mogli­
byśmy nazwać „pasję" produktem ty­
powo hiszpańskim.

Najbardziej reprezentatywnymi mężs, 
mi stanu Hiszpanji współczesnej są: dzi­
siejszy prezydent państwa A lcala Za- 
tnora, Azana i Leroux. O  Zamorze pi­
sałem już przed kilku dniami w  „R o­
botniku” . Jest człowiekiem uczciwym, 
aż do przesady, zachowawcą, praktvhu- 
iącym katolikiem, przytem antyklery­
kałem. biedząc w  więzieniu, zwrócił się

W  Moskwie, gdzie Katarzyna w ó w ­
czas baw iła, zaczęły krążyć najpotwor­
niejsze plotki o zamezpóiściu carycy, o 
aresztowaniach, o treści petycji.

A żeby  kres położyć płotkom K ata­
rzyna po -^ isp ła  manifest do narodu  
który miał być przy biciu w  bębny  
odczytany nietylko w  stolicy, lecz także 
we wszysf-óeb miastach i osiedlach fan 
orrinm rosyjskiego.

Manifest był tak zręcznie zredago­
wany, że, nic nie m ówiąc o w ypad ­
kach, które niedawno rozegrałv sie w  
•lółnocnei stolicy, podrostu rab-nzywa* 
'-idT-om wsrełk"ch płotek, dotyczących 
dworu i osób przy dworze, grożąc w 
'•»rte nleustanin plotek surowem l Kata- 
mł.

Ten „manifest o m ilczeniu" —  iak 
-fc r>ó~n;oi K a ta rz^a  sam» narwała — 
Jolał ty lk" o łłw y do odnla. O dczyty^1 
no «o  w  tabfch zanadbrrh miastecz­
kach. do których nie doszła Jeszcze 
wiadomość o śmierci e«snr*owei KI 
'M ety Piotrowny, ponrr.edntczk? Piotra 
Hi. i naród, nie malac o ntrzere no 
leci a, co za--zło w  d agu  ostatniego czs 
"U w  stolicy, dopiero na dobre zaczai 
-wilć nmnotwomieieze domv«?y i plo- 
tkl. i d u *  od d m ^ id  g r o ź n i o b i e  
•<oć zaczęty cała Rosję od Bałtyku do 
•yr«.„t,r»dn'ei Syberii.

Po wielu latach sama Katarzyna 
śmiej— »łe  Z te-*o manifestu O mil-zenia. 
->rKyZnaiac, że nieme. podntnieiszegn 
dla plotek gruntu nad konspirację.

x. y. z.

W E S O Ł Y  K A H K
CO DALEJ?

—  Słyszałeś, ie  według opinii pewnego 
znakomitego ekonomisty w roku 1932 o- 
>iągnel:śmy dno kryzysu?

—  To co łeraz bidzie?
—  Teraz przebijemy dno

PRZECHWAŁKI.

W  pewnym towarzystwie pati Jerzy <*- 
wiada, jak to iego zamieszkała na pro- 
"cji ciotKa przez cały dzień choarda po

• cle, nie mogąc nigdzie zmienić stu
;ńwkl.

—  Nie włer:.c!e mu ■— odezwał się p
b’ładysław —  cała hislorja iesł zmyślona 
Jerzy chciał tylko pochwalić się, i i  ma 
bogatą ciotkę.

z prośbą do króla, aby mu pozwolił 
wychodzić na słuchane mszy. W obec  
kościoła chciałby prowadzić politykę 
królów  fiancuskich to znaczy kontro 
lować kościół i dominować nad Za 
pomniał jednak tylko o jednem: tc  nie 
iest królem Francji i że nie będzie 
mógł ograniczyć antyreligijnych ruchów  
Alcala Zamorra marzy o  w iedrem  im­
perium hiszpańskiem, o osiemnastu r e ­
publikach za Oceanem, wyciągających  
przyjazną dłoń do dawnej macierzy na 
półwyspie. „Południowa Am eryka jest 
przecie połow ą nas samych". Horacy  

powiedział podobnie o W ergJjusru : 
•Domid.um animae m eae”. Hiszpania po 

winna stać się mostem miedzy Europą, 
a Am eryką” . Trzeba przyznać, że pierw  
sze w iązadła tego mosiu zbudował trze 
ci punkt nowej, głęboko mądrej K on ­
stytucji; uchwalone! przez parlauzn i 
Rzeczypospolitej: „Każdy obywatel M i  

Irsyku, Peru, Argentyny. Kuby i t. d. 
może na własne żądanie sta ćsię iedno- 
cześnie obywatelem  wolnej Hiszpanj1..

A leksander Lerroux, Sevi!ańczyk t  

Dochodzenia, za teren swei przyszłej 
działalności politycznej w ybra ł K ata ­
lonię. Polemiki i meptingi, b itwy na 
papierze i bitwy słow a —  były jego 
chlcbem codziennym. Przed kilkunastj 
laty stworzył „Dom ludowy" a potem  
został wybrany deputow nym. Ucieka- 
’ac od prześladowań schronił sit? do 
Argentyny, skąd pow rócił w  pierw  izvch 
dniach wojny, aby rozwijać propagandę 
f:,okoa!ieyjną. Fo zawarciu pokoju znów 
całą duszą oddał s;ę sprawie republi­
kańskiej. Primo de Rivera wtrącił go 
więzienia. Odzyskawszy wolność rzucił 
sie w  sam wir walki Republika uczy 
niła z niego szefa radykałów i ministra 
spraw zagranicznych. Aleksandra Ler  
roux cechuje szczerość i w ielka od1 ja ­
ga osobista: „N o  creo faltar ta modę-’'*, 
stia, diciendo que debo, que piuero go- 
bernar y  que gobernare”. („Sądzę, że 
nie będzie to obrazą skromności, jeśli 
powiem, że chcę mieć w ładzę i że <*, 
miał będę” )— powiedział otwarcie p ew ­
nego dńia w parlamencie, dodając jesz­
cze kilka słow  o sobie: „Jestem rew o ­
lucjonistą w  stosunku do reakcji, ale bę ­
dę obrońcą Republiki, wolności i prawa  
orred anarchją

Premjcr rady ministrów, mLuster 
wojny Azana? W  pierwszych dniach 
swego urzędowania raczył zawezwać Jj 
swego gabinetu pracy dawnego wicedy  
ktatora Hiszpanji. generała Berenguera. 
Kat południowych prowmcyj, praw a rę 
ka sukinsyna, działającego na północy, 
enerała Martinez Anido, stanął na 

baczność- salutując. (Też niezły moment 

historii). Minister Azana sygnował spo- 
koinie listy swoim kurierom, przez ten 
czas (dwadzieścia minut!) Berenguei 
prężył się jak struna... Proszę, już moż­
na wreszcie opuścić ręKę —  padły zim­
ne słowa z nad biurka —  pomówimy z 
sobą'inaczej.

N ie od rzeczy będzie tu p rzyp o m n ieć , 

że m*nister wojny Azana był przez cr 
łe swoje tycie „tylko" filozofem, kry 
tykiem literackim, essayistą i prezfcsern 
artystycznego klubu ..Atenco". Ltna 
zaraz z tymi literatami!... N a w e Ł mini­
ster wojny... i premjer. „RepubliKa ni­
czego nie zapomniała— powiedział w  iz­
bie —  i uczyni wszystko, co uzna za k-' 
nieczne. W szyscy, którzy ponoszą od ­
powiedzialność za woiuę m arokańską  
za dyktaturę, za milionowe przekrocze­
nia budżetowe zostaną wezwani przen 
sąd, poczynając od króla, a na naj- 
ckrcmnieiszym urzędniku skończywszy. 
W ym ierzona sprawiedliwość „uspraw:« 
dliwi” urzynajmniej w  50 ptoc. naszą re ­
wolucję.

Że słowa te me były pustym d ź w e  
kier-: tego dowodem  niedawny proeei 
wojskowych z czasu tyktatury • szyb 
ka 1'kwiaacja „puczu'' m onarchstycz  

nego, generaia Sanjurjo-
E dw ard  Boye.

Manifest o  m eczen iu
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Jeszcze Jedno Muro
Nowa pragmatyka urzędnicza która prezesowi 

rady m inistrów naoaia ingerencję na sprawy per­
sonalne wszystkich resortów już pociągnęła za so­
bą eden skutek: utworzenie przy prezydjum  rady 
m inistrów biura personalnego. Dotychczas prezy­
djum  to „zadowalało" się jednym  wiceministrem 
który nawet okazał się potrzebnym wobec czę­
stych w yjazdów  p. prem jera na odpoczynek leLni, 
zim ow y s świąteczny 'Id.; otoecnie skonstruowano 
cale biuro, m im o że ciągle powtarzają o koniecz­
ności oszczędzania, ograniczania się. Mów ią 
wprawdzie, że nowe biuro nie spowoduje nowych 
w_yua,tków; ponieważ etaty iego są w  in id żec i

przewidziane, wiadomo jednak, że właśnie na nie- 
obsadzaniu ełaitów robi się grube oszczędności —  
może i nasi finansiści m inisterjal ni słyszeli coś 
o wrszędzie praktykowanych interkałaijach.

Na czele biura personalnego slapąl m ajor Ow­
sianko, który dolycnczas pełnił takieeaume funk­
cje w  m uuslerslw ie wyznań i oświaty. Z rozsze 
rżeniem jego zakresu działania nastąpiło oddanie 
w  jego ręce losu n ietylkr nauczycieli różnych ka­
tegorii, a le wszystkich urzędników. P  m ajor jest 
w idow n ie fachowcem w  dziedzinie doboru i em e­
rytowania

— o o  o  —

Dochody starostów
,P ia s t"  w  Nr. 2 zamieszcza, podpisane przez 

wojewódzkiego naczelnika wydziału  bezpieczeń­
stwa w  Krakow ie p. slalas/y reski ego sprostowani: 
urzędowe artykułu o gospodarce p. Dollingeja, b. 
starosty w  Brzesku, a ofbecmie starosty w la rn o *  
wie.

Sprostowanie to jest ciekawe z  teego względu, 
że dotyczy artykułu SKx*nfiskowancgo w  .p iaśc ie" 
z  16 października z. r. Dzięki więc sprostowaniu 
urzędowemu dow iadujem y się, co zawierał Skor 
fiskowany artykuł. P. nacz. aiataszynski nisze: 

N iep ra w d ą  jest jakoby starosta pow iatowy 
jrzesk f dr. Dóllingei pobierał prócz państwowe­

go dodatku na mieszkam? bezprawnie drugi sa­
morządowy dodatek na mieszkanie, natomiast 
prawdą jest, że starosta pow. dr. Dóllinger pobie­
rali za czynności prze wodiniczącego Tymczaso wego 
W ydzia łu  Pow iatow ego w  Brzesku dodatek mie­
szkaniowy samorządowy wypłacony mu zgodnie 
z  obow iązującym i przepisami, w liczenie bow iem  
dodatku m ieszkaniowego do uj>osażenia zasadni­
czego, od którego oblicza się wynagrodzenie dlla 
przewodniczących tymczasowych ydziałów  po­
w iatowych opierające się na wyjaśnieniu m in i­
sterstwa spraw wewnętrznych zamieszczonego w  
okólniku z  dniu 28 kw ietnia 1930 Nr. 66 SS 495/1".

Niefortunny powrót p. Wieluńskiego
N IE  C H C IAŁ U RZĘ D O W AĆ W K O R Y TA R Z U , B Y Ł  ZM U SZO N Y OPUŚCIĆ N IEG O ŚCINNE D L A Ń

PRO G I M A G IS TR A TU

w  posiedzeniach magistratu za specjalnem ^wyna­
grodzeniem: 20 złotych od każdego posiedzenia. 
Co się zaś tyczy gabinetu, to magistrat nie iest 
w  stanie go przydzielić <tr. W ielińskiemu, ponie­
waż riic rna on żadnej określonej pracy w  m agi­
stra ;c. Na najbliższe posiedzenie, magistratu dr. 
W ieljńsk i zostanie jako wiceprezydent zaproszo­
ny, żadnych jednakże innych obowiązków pełnić 
nie będzie.

Dr. V  ieliński, niezadowolony z takiej odpowie­
dzi, oświadczył, że pruiesluje przeciwko odebraniu 
mu resortu i pozbawianiu go możnoś-.i aktywnej 
współpracy z magistratem. Zdaniem dra W ie liń - 
skiego deki et o samorządzie z 1919 roku nie do­
puszcza takiej ewentualności. W końcu p. W ieliń - 
ski zakomunikował, że odniesie się w lej sprawie 
z protestującym mem orjalem  do urzędu wojewódz 
kiego, jako do w ładzy nadzorczej. Również u- 
oh\.alę, skreślającą uposażenie drugiego w icepre­
zydenta zaskarży do ministerstwa.

P< złożeniu lego oświadczenia dr W ielińsk i o- 
puścił m agisliat, n e otrzym awszy gabinetu.

— O O o  —

Z  Łodzi donoszą Na skutek licznych rekursów 
dr. W ieiińskiego przeciwko uchwale lódzkiej ra­
d y  m iejskiej, pozbawiającej go godności w ice- 
łuezydenla miasta, władze nadzorcze rozsłrzYgnę- 
ły  trwający już siedem miesięcy spor na korzyść 
p. W ie liiisLego . W  związku z tym faktem p. W ie ­
li ńsiu przybył do magistratu, ce.em objęcia urzę­
dowania.

Ponieważ gabinet jego  był zajęty, ar. W ielm sk i 
udał się do dyrektora zarządu miejskizgo, które­
go prosi? c oddanie mu do dyspozycji gabinetu, w  
którym  urzędował przed przerwaniem  czynności 
służbowych.

W  odpowiedzi dyrektor Kalinowski oświadczył 
p. W ie  ińskiemu, że magistrat otrzymał zaw ia­
dom ienie o uchyleniu uchwały rady m iejskiej je ­
szcze w  dniu 23 grudnia zr Wobec jednak spe­
cjalnej uchwały magistratu i rady m iejskiej z 3 
grudnia 1^32 roku, skreślającej pensję drugiego 
wiceprezydenta i pozbawiającej go fachowego re- 
sorlu, współpraca w iceprezydenta W ieiińskiego, 
nie cieszącego się zaufaniem samorządu, ogran i­
czać się pędzie musiała jedynie do uczestniczenia

Zaciskanie pasa" na brzuchu 
robotników sowieckich

P L A N  GOSPODA RCZY ROSJI
Przewodniczący rady kom isarzy 'udowych Ro­

s ji sowieckiej (p rem jer) Sulimów na wspólnem 
posiedzeniu rady komisarzy i przedstawicieli so­
wieckich organizacyj gospodarczych przedstawił 
procentowo zamierzone podniesienie masowej pro- 
diakcji w  giównych gałęziach przemysłowych Pro­
dukcja m etali podniesiona ma być w  stosunku do 
roku u d . o 45%, produkcja węgla kamiennego o 
3  %, wyrób łraiklorow o 34%, wyrób samocho­
dów o 60%, lokom otyw o 53%. wagonów o  54% 
i  t  d.

Z drugiej lednak strony w ielką uwagę poświę­
cać się oędzie p r z e m iło  w  i miejscowemu i domo­
wemu, wyrabiającem u przedmioty szerokiego za­
li0 rabowania. Sprawami lemi —  jak zapowiada 
Sulim ów —  zajm ować się będą okręgowe komite­
ty wykonawcze. Przem ysł dom owy musj w  roku 
1933 wyprodiuKOwać tov\ arów wartości 5.680 mi- 
jonów rubli z czego 70% produkcji przypamać bę- 
w ie na prz-dm io ly szerokiego zapotrzebowania. 

A by jednak plan len m ógł być wykonany, trzeba 
będzie zaprowadzić Jejrszą dyscyplinę i  zreorga­
nizować sowieckie przedsiębiorstwa. Sulim ów pod 
kreślił również konieczność podniesienia dyscy­
p liny finansowej w  przedsiębiorstwach sowiec­
kich. Oznacza to, że wszystkie przedsiębiorstwa 
w  Rosji muszą zastosować sysiom oszczędności. 
^  ytyczyl również dyrektyw y, według których na. 
leży postępować aby w ydatki administracy jree ob­
niżone ustały do minimum. Marnowanie fundu­
szów  zarobkowych uważane będzie za zairudnią.

SO W IE C K IE J N A  ROK 1933
Baczną uwagę zwracać się będzie na kwestję 

wykończenia rozpoczętych budów. W  Rosii so­
w ieckiej jest znaczna ilość budów, które rozpo­
częte były w roku ubiegłym a nawet już w  r . ku 
1931, a  które czekają na wykończenie. Są nawet 
budowy niewykończone z "oku 1930. W  tych bu­
dowlach utkw iły w ielkie sumy pieniędzy, które 
ednak nie przynoszą żadnego uż^ tiku,

Sulimov w ywody swe uzupełnił cyfram i. So­
w ieckie w ładze mieszkaniowe stoją p rr id  nie1 ad a 
zadaniem. W  roikn 1933 postanowiono wybudować 
11 m ilionów  metrów kwadratowych płaszczyzny 
mieszkaniowej Niestety zdołano wyt -dować ty l­
ko 6 i pół m iłjona metrów kw. mieszkań. Resztę 
należy przeto wybudować w  roku 1933

Daiszem zadaniem sowietów jest, wybudować 
w  roki 1933 hazę żywnościową w przeim śle. Z za­
prowadzeniem nowego systemu zaopatrywania 
"oiootn,lików w  żywność punkt ciężkości aprowiza - 
c ji J zeniesiony został wprost do miejsc produk­
cji. Z problemem tym ścisłe związana jest kwe- 
sljr. podniesienia urodzaju. W  samej tylko Rosji 
w łaściwej urodzaje m ają się powiększyć według 
opracowanego planu o 8 do 10%. Sulim ów -po  
dziew a się, że jeden procent lej podwyżki przy­
niesie 32 m iijonow  pudów zboża.

A by .rozumieć, co znaczy „oszczędność", o której 
mówi Sulimów, trzeba uwzględnić różne intere­
sujące fakty, o których dow iadujem y się z ..Praw­
d y "  ; innych organow prasowych sowieckich. Naj 
ważniejszym jest lakit, że w  Rosji ukazało się w,

Czas odnowie przedpłatę 
na styczeń

ostalnich miesiącach 1932 r., będących jednocze­
śnie ostalniemi m iesiącami pia li letki (która we­
dług „planu" zakończyć się miała przemianą Ro­
sji na kraj m lekiem i  miodem płynący) —  nie 
bezrobocie, broń Boż"! —  to paskudne słowo jest 
na indeksie sowieckim, gdy idzie o stosunki rosyj­
skie, —  ale... nadmiar podaży pracy. W ięcej ludzi 
poszukuje pracy, niż może być zatrudnionych. —  
W  Europie nazywa się to bezrobociem, ale m uiej- 
siza o lerminologję. Na zjaw isko to zareagował 
rząd sowiecki reaukcjanre pracowników, albo­
w iem  pod koniec roku okazało się, że zmniejszają 
się dochody państwa.

Przed miesiącem przystąpiono w Moskwie i  in­
nych ośrodkach do redukcji pracowników w  urzę­
dach i _ rzedsiębiorslwach. Zarządzenie io ukazało 
się niewystarczające i dlatego poczynione muszą 
byc jeszcze dalsze zarządzenia, kia się zaoszczę­
dzić również na zarobkach, wypłacanych zatru­
dnionym. Szybk' wzrost cen przedmiotów codzien­
nego użytku spowodował, że zarządy niektórych 
fabryk i innych zakładów zmuszone by ły  pod­
nieść zarobki, o ile chciały utrzymać kw alifiko­
wanych robuuukowu Organa komisar jatu skarbu 
obecnie kategoiycznie protestują przeciwko lego 
rodzaju gospodarowaniu funduszem zarobkowym.

^Ekonomirzeskąja z izn * . organ komisarjatu 
skarbu przypom im  że istnieją postanowienia kaa 
ne. które dotknąć mogą szefów organów gospodar­
czy di i  przedsiębiorstw, którzy7 lak marnują fun­
dusze zarobkowe a zarazem apeluje się, aby za- 
edowana została dyscyplina zarobkowa i finan­
sowa W edług doniesień tego pisma (w  takich 
sprawach zapewne kompetentnego, bowiem kom i- 
sarjat skarbu otrzym uje ścisłe sprawozdania o go- 
spodarce zarobkowej w  poszczególnych m iejscach) 
rep. w zakładach metalowych na Uralu w  ostat­
nich pięciu miesiącach (od  1 lipca br.) wypłacono 
z  iunduszu zarobkowego o  8 m il jonów w ięcej niż 
przewidywano, a w  zarządzie kolei cy fra  la w  
ciągu 8 miesięcy wynosiła 70 miljonów7, w prze­
myśle lekkim w dziesięciu miesiącach przekroczy- 
ła 100 m iijonow  rubli a w  przemyśle bawrelnianym 
w ciągu kwartału doszło do 45 miljonów7 rubł: 
Cytry te m ówią lylko o  nadzwyczajnych w ydat­
kach na zarobki, spowodowanych spadkiem siłj 
kupna rubla. A  to wszystko —  zaznacza „Ekono 
mkzeska ja Źizn " —  dzieje się przy równocze­
snym spadku wydajności pracy. Fakta te świad­
czą o naruszeniu zasady socjalistycznej przy w y ­
płacie za pracę według jakości i siły włożonej do 
pracy". Nadmierne wydatki na zarobki w  przy­
szłości w  Rosji b ęd j ścigane i to nawet przez w ła ­
dze sądowe. Du odpowiedzialności sądowej po­
ciągnięci zostaną dyrektorow ie tych p rzed ię - 
hiorst, które przekroczą granice planu finansowe­
go, ustanowionego dla tej labryki ozy innego przed 
siębiorslwa.

Plan „oszczędzania" przewiduje, że przedsię­
biorstwa przedewszystkiem muszą się uwolnić <xi 
zbytecznych sił roboczych. W  niektórych przedsię­
biorstwach sowieckich wytworzone zostały znacz­
ne nadm iary sił roboczych, a liczba pracowników 
administracyjnych znacznie wzrosła.

Ze względu na to, że w  ramach akcji oszczę­
dnościowej rozważana jesł kwest ja  opłacania pra­
cy zależnie od je j jakości i w yn ików  (tj. plac a- 
kordowych) zorganizowana zostanie rew izja pra­
cy w  przedsiębiorstwach, aby przekonać się jak 
wy konywany jest plan pracy i jak^  są rzeczy­
wiste wydatki na administrację i załogę robotni­
ków7. „Reżym  oszczędności" w  Rosji sowieciuej 
tym  razem będzie o w iele ostrzejszy niż dawniej. 
Dyktuje to ogólny stan skarbu ‘ ~wieckieeo i go­
spodarki sowieckiej wogole.

Jak w idzim y, piosenka to aż nazbyt znana. Re­
dukcje, obniżki plac, „^anacja gospodarcza* przez 
zaciskanie pasa na robotniczym brzuchu itd itd. 
Kapitalizm  i  d ław ienie sj>ożycia szerokich mas 
w  imię ..rozwoju gospodarstwa" da.ją wszędzie te 
same w yniki, choćby to był kapitalizm  państwo­
wy, podszywający się pod socjalizm.

Protesty wyborcze
1 W  przyszły poniedziałek, tj. 9 hm., Sąd N a j­

wyższy po blisko półtorarocznej przerwie w cza­
sie której protesty wyborcze omawiano tylko na 

’ posiedzeniach niejawnych, przystąpi wreszcie do 
posiedzeń jawnych.

Na pierwszy ogień pójdzie pięć protestów z o- 
kręgu nr. 55 (Z łoczów ), gdzie wyborcy zarzucają 
mnóstwo nadużyć. Z okręgu lego, wybierającego 
d z iec ięc iu  posłów, 6 manuaiów zagarnęła sana 

i cja, 3 zaś pozostałe otrzym ali Ukraińcy.
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i:

„Likwidacja4* ukrainiskich spółdzielń
na Wołyniu

„N ow y j Gzas“  donosi: W  powiecie kowelskim  I Zakaz um otywowany jes* przepisami prawa 
slaroslwo zabroniło prowadzenia handlu 30 spól- budowlanego i przemysłowego, 
dzieln iom. W ojew ódziw o decyzję starostwa zatwierdziło.

Doraźne sądy wojskowe

TILŁliRAMY
PR ZE D  REDUKCJAM I W  G Ó R N IC TW IE  

Warszawa, 4 stycznia (teł. w t.). W  minister­
stwie opieki społecznej odbyła się wczoraj konfe­
rencja w sprawie masowych reau kcy j.w  górnic­
tw ie węglowem  Zagłębia dąbrowskiego W  konfe­
rencji wzięli udział przedstawiciele rządu i prze­
mysłowców węglowych. W  dyskusji stwierdzono, 
że zwolnienie w ielk iej ilości robotników spowodo­
wane jest zmniejszeniem się zapotrzebowania na 
węgiel. Przedstawiciele przemysłowców oświad­
czyli, że rozumiejąc ciężkie położenie zredukowa­
nych robotników, przeprowadzą redukcje tylko w 
wypadkach osia tocznych. Ze strony ministerstwa 
wyjaśniono, że nie będą wydawane żadne zezwo­
lenia na pracę w  godzinach nadliczbowych.

STR AJK  W  FA B R YC E  P A Ń S T W O W E J  
W arszawa 4 stycznia ( tel. w l.). W czoraj w  pań­

stwowej w ytw órn i aparatów telefonicznych i  tele­
graficznych wybuchł strajk wioski. Robotnicy w  
liczbie 1000 po ukończeniu pracy nie opuścili fa­
bryki, oświadczając, że zostaną na miejscu aż do 
uwzględnienia ich żądań co do wynagrodzenia za 
urlopy. Sprawą zajął sde inspektor pracy.

SAMOBÓJSTW O K O M E N D A N TA  W IĘ Z IE N IA  
W arszawa, 4 stycznia (teł. w ł.). Dzisiejszej nocy 

na Paw iaku przy ul. Dzikiej strzelił sobie w głowę 
podkomisarz straży więziennej 35-letni Jerzy Ra- 
idyszkiewicz. Przewieziono go w ciężkim sianie do 
szpitala, gdzie zmarł. Prowadzone jest śledztwo dla 
wyjaśnienia przyczyn samobójstwa.

W A L K A  Z DYM EM  
W arszawa, 4 stycznia (le i. w l.). Z in icjatyw y 

ministerstwa spraw wev nętrznyeh powołaną zo­
stała do życia komisja techniczna do walki z za­
dym ianiem  maast. W  tych dniach ocinyło się 
pierwśze organizacyjne posiedzenie lej komisji, 
która ma się zająć dolychczasowein ustawodaw­
stwem o waice z dym em  i zanieczyszczaniem po­
wietrza oraz odnosiłem ustawodawstwem zagra- 
nicznem.

P A R L A M E N T  n i e m i e c k i  z w o ł a n y
N A  24 STYC ZN IA  

Berlin, 4 stycznia. Konwent senjorów Reichsta­
gu zwołał dziś Reichslag na wtorek 24 bm. Porzą­
dek dzienny ubrad ustalony zostanie przez kon­
went senjoróv na posiedzeniu w  dniu 20 bńi.

H IT L E R O W C Y  PR Z E C IW  SCH LE ICH E R O W I 
Berlin, 4 stycznia. Na pierwszem zebraniu parlj. 

hiiuerowskiej w Kolon ji po wygaśnięciu dekretu o 
zapewnieniu pokoju wewnętrznego —  wystąpił 
wczoraj przywódca parlji hitlerowskiej okręgu 
kolońskiegc Grahe niezwykle agresywnie przeciw 
rządowi v. Schleichera, oraz zapowiedział podję­
cie z  nim walki. W ystąpi! on przeciw rządowi v. 
Schleichera, jako przeciw rządowi popieranemu 
przez „żydostwo, bankierów i  gieldziarzy“ . Nazwał 
on Schleichera obrońcą republiki żydowskiej, oraz 
nawoływał c zło nitów partji do bezlitosnej watki z 
żydoslwem i marksizmem.

PO ŻAR  K LASZTO R U  
Amsterdam, 4 stycznia. W  mieście Zwolle spło­

ną! ubiegłej nocy klasztor Dominikanów. O lbrzy­
m i gmacn wybudowany w r. 1900 spłoną! doszczęt­
nie, przyczem pastwą ognia padła również cenna 
bibłjoteka, zawierająca liczne dzieła oraz kosztow­
ne obrazy. '

PO Ż A R  O LBR ZYM IEG O  OKRĘTU 
Paryż, 4 stycznia. Z Hawru nadeszła dziś w ia ­

domość, że olbrzym i parow iec francuski „A llan- 
■tique“  o pojemności 42.000 tonn, który bez po­
dróżnych jechał z Pauiiiac do Hawru do remonLu, 
w  pośrodku drogi m iędzy Cnerbourgiem a Ha- 
wrem  stanął cały w  płomieniach. Pożar wybuchł 
tak szybko, że parowiec nie byt już w  stanie we­
zw ać pomocy drogą radjowo-telegraficzną. Na 
m iejsce płonącego parowca wysłano liczne otkręly. 
Los załogi nie jest znany.

Paryż, 4 stycznia. Pożar na parowcu „A tlan - 
tiąue" wybuchł dziś o godz. 6 rano i z  szaloną 
szybkością objąi cały parowiec. W szelka akcja ra ­
tunkowa okazała się bezcelowa toteż załoga zmu­
szona została omiścić pokład i  szukać ocalenia w  
łodziach rabunkowych. Pkmącemu parowcowi ja ­
ko  p ierwszy pospieszy! z pomocą znajdujący się 
w  pobliżu niem iecki okręt m otorowy „R u łir", któ­
r y  zaioral na swój pokiad 86 osób zaiogi, oraz we- 
zw a ł drogą radjową pomocy. Na ratunek przybyło 
później 5 parowców, które podjęły akcję gaszenia 
pożaru. Z  1 itnisku Le Bourgel wysiano 5 samolo 
tów , celem śledzenia przebiegu akcji ratunkowej 
Płonąc-’  kolos przedstawia jedne morze ognia i

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 4 stycznia.

Z dniem 1 stycznia w  warszawskim okręgu w o j­
skowym ogłoszone zostało obwieszczenie o postę­
powaniu dorażnem przed sądami wojskoweini. —  
Jak donos' „Iskra" na podstawie imformacyj z mi­
nister jum  spraw wojskowych, narządzenie to ma

niema prawie żadnych widoków, aby go można 
było uratować.

Paryż, 4 stycznia. W ed le ostatnich doniesień z 
Hawru, na pokładzie parowca „A tlam kjue" znaj­
dowało się 170 cfsób załogi, z których 66 zabrał na 
swój pokład otkręl niemiecki „R u n r1. Losy dal­
szych 84 osób nie są znane. Możliwe, że zostali oni 
zabrani na pokiad innego parowca, czego jednakże 
do tej chw ili nie zdołano ustalić.

ŚMIERĆ PO  LE TA R G U  Z  PR ZE STR ACH U  
Paryż, 4 stycznia. W  pewnej wiosce pod L im o- 

ges zaszedł wypadek letargu. Podczas pogrzebu 
pewnego 65-leLniego wieśmaKa posłyszeli niosący 
rzeaomego ■ nieboszczyka lekkie stukanie, pocho­
dzące z wnętrza trumny. Postawiono trumnę na 
ziem ię i otwarto wieko, stwierdzając, że rzekomy 
nieboszczyk żyje. Na w idok otoczenia i po stw ier­
dzeniu, że znajduje się w  drouze na cmentarz, — 
człowiek ten padl nieprzytomny na ziemię. M imo 
natychm iastowej pomocy nie odzyskał już p rzy­
tomności. Lekarze stw ierdzili śmierć wskutek u- 
daru serca.

K A T A S T R O F A  K O LE JO W A  
Paryż, 4 stycznia. Pod L ille  zderzyły się wczoraj 

w ieczór dw a pociągi robol nicze, wskutek czego 3 
wagony zostały uszkodzone. 18 robotnikuw odnio­
sło ciężkie rany.

D YM ISJA  RZĄD U  D YK TA TO R S K IE G O  
Londyn, 4 stycznia. Donoszą z  Kairia że rząd 

egipsk' podał sie dziś do d y m is ji

OD RO CZENIE  S P R A W Y  D Ł U G oW  DO M ARCA 
N ow y Jork, 4 stycznia. Ambasador francuski w 

W aszyngtonie odbył wczoraj rozmowę z podse­
kretarzem stanu Castle. Po tej rozmowie amba­
sador francuski ośw iadczył, że byia to ostatnia 
rozm owa w  sprawie długów wojennych przed ob •

na celu uzgodnienie sądownictwa wojskowego z  
nowym  wojskowym  kodeksem karnym i z kodek­
sem karnym  dla ludności cyw ilnej, które z  dniem 
1 stycznia weszły w  życie.

(P rzed  kilku dniam i donieśliśmy o wprowadze­
niu postępowania doraźnego w  łódzkim  okręgu 
wojskowym. Przyp. red.).

jęciem w iadzy przez prezydenta Roosevclta (tj- 
do 4 marca).

A M E R Y K A Ń S K IE  CŁA  R E PRESYJN E  
N ow y Jork, 4 stycznia. Do Izoy  reprezentantów 

wpłyną! projekt ustawy, wedle której m ają być 
nałożone cła douatkowe na wszyrslkie towary po­
chodzące z państw o walucie notowanej 5 lub w ię­
cej procent poniżej parytetu z lo ia .

ŚMIERĆ W  PŁO M IE N IA C H  
Nowy Jork, 4 stycznia. W  mieście Shelhy w 

stanie Ohio podczas pożaru domu mieszkalnego 
spaliła się żywcem  matka wraz z  5 dzieci.

Z Watykanu
K R Y Z Y S  D O T F N Ą Ł  1 SKARB P A P IE S K I

Prasa klerykalna donusi, że rok obecny zaczyna 
się d 'a  papieża w  niepomyślnych warunkach ii  
nansowych: spadek walut, w których była uloko­
wana znaczna część finansów W atykanu —  zw ła­
szcza funta angielskiego —  odbił się uieki rzystnie. 
Stan kryzysu w  Am eryce sprawił, że papież zwol­
nił kalolików tamtejszych od święlopielrza.

Tym czasem  wydzielenie ze świeckiego Rzym u 
suwerennego państewka papieskiego pociągnęło za 
sobą specjalne koszta: wybudowano pałac guber­
natora, dworzec kolejowy, kwaterę gw ard ji szwaj- 
carskiej, ginach dla organu papieskiego „Osserva- 
tore Romano" itd.

„R O K  Ś W IĘ T Y "
Sprawą drugą, która zaprząta W atykan —  

kw eslja  tegorocznych uroczystości. Jubileusze co 
ćw ierć wieku obchodził Kościół od r. 130C — zw y­
czaj ten wprowadził papież Bonifacy V II I .  Nato­
miast taki „rok św ięty", jak onecny —  z powodu 
upłynięcia pełnych śmieci od śmierci Chrystusa 
—  nie m iał precedensów, a więc już ułożonego i 
powtarzanego ceremonjału.

Napad japoński Ma CMny
Londyn, 4 stycznia. Z Pekinu donoszą, że po 

zajęciu miasta Szan-hai-wan przez wojska ja ­
pońskie, wojska chińskie w ycofały się w  kierun­
ku Szin-wang-lau, gdzie pod ochroną pociągów 
pancernych tworzą nową lin ję obronną. W edle 
wiadomości pochodzących ze źródeł chińskich —  
miasio Szan-hai-wan spłonęło doszczętnie i przed 
stawia jedno rumowisko. Na ulicach leżą setki 
zw łok żołnierzy chińskich i japońskich. Straty po 
obu stronach były bardzo duże. Wskutek opera- 
cy j wojennych połączenie kolejowe Pekin-Muk. 
den jest przerwane.

Loiidyn, 4 stycznia Prasa angielska śledzi no­
we walki chuisko-japońskie z wielką uwagą i 
widoczną troską, wyraża jednak nadzieję, że o- 
slatnie wydarzenia nie przybiorą większych roz­
miarów. Stanowisko prasy wobec najnowszych 
wydarzeń na Dalekim W schodzie jest niejedno­
lite. Prasa liberalna i socjalistyczna wypowiada 
się za energiczną in ler\vencją L ig , Narodów, do­
maga jąc się represalij wobec Japunji. Uważając 
wszelką mną interwencję za niemożliwą, żąda 
prasa liberalna proklamowania powszechnego boj 
koiu  JaDcnj*. Prasa konserwatywna natomiast 
przeciwna jesi wszelkiej interwencji państw trze­
cich „D aily Telegiaph " pisze. „N ie  leży w inte­
resie Anglji, aby się poróżniła ze siarą p izy jac ió ł- 
ką i dawną sojuszniczką Japonją, która na Da­
lekim  Wschodzie jest twierdzą przeciw  bolszewiz- 
m owi. v

Paryż, 4 stycznia. Z wyjątkiem  prasy praw ico­
wej, która jaw nie stoi już od dłuższego czasu jx> 
stronie japońskiej, cala francuska piasa lew ico, 
wa i '.mwai kowana po.ępia nową akcję wojenną

Japonji, w zyw ając rząd francuski do podjęcia e- 
nergicznych kroków, celem zmuszenia Japonji do 
poszanowania paktu L ig i Narodów. W  socjalisty­
cznym organie „Populaire" Leon Blum pisze: —  
„Obowiązkiem  Francji jest bezzwłocznie podjąć 
inicjatywę, aby napastnika napiętnować i roz­
broić. Należy z Japonją zerwać wszelkie stosunki 
oficjalne, odir.uwić je j wszelkiego poparcia, —  a 
przedewszystkiem należy powziąć niewzruszoną 
decyzję, proklamującą, że żadna grabież, dokona­
na silą, nigdy nie zoslanie uznana za fakt doko­
nany. Tym  zaś, którzy wskazują na możliwość 
wystąpienia Japonji z L ig i Narodów, należy o- 
świadczyć, że lepsza jest L iga  Narodów zdekom­
pletowana, aniżeli shańbiona".

Londyn, 4 stycznia. W ed le doniesień z Charni- 
na, kawałerja japońska zajęła miasto Po granicz­
na ja, leżące na pograniczu rosyjsko - mandżur- 
skiem. W iadom ość ta z innej strony nie została 
potwierdzona.

.owy Jork, 4 stycznia. „Herald Tribune" donosi 
z Waszyngtonu że rząd amerykański ocenia za ję­
cie Szan-hai-kwan przez wojska japońskie za po­

czątek nowej inwazji japońskiej w Chinach. Rząd 
amerykański sto! jednak na stanowisku, że wszel­
kie korzyści zdobyte przez pogwałcenie istnieją­
cych układów w  żadnym wypadku nie zostaną 
uznane.

Londyn, 4 stycznia, Z Tok io  donoszą, że japoń­
skie minisLerstwo w ojny poleciło japońskim wła­
dzom wojskowym  w  Chinach północnych, aby 
nodjęły z mai szalkiem Czanghsueliangiem per­
traktacje, zm ierzające do zlokalizowania akcji 
jx>djęlej w  Szan-hai-kwan.
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S T A N IS Ł A W A  W YS P IA Ń S K IE G O  
urządza

w niedzielę 8 stocznia w  sali Teatru Rozm aitość 

U RO CZYSTA  A K a DEMj Ę 

Program;
Granat: p olonej —  wykona orkiestra Zw. Zaw. 

Prac. Kom.
„Rzecz o W yspiańskim " Artura Ćwikowskie- 

go —  wygłosi art. Teatru miejsk. p, Machalski.
St. W yspiański: „W esele", scena „Dziennikarz 

i Stańczyk" —  wykonają art. Teatru miejsk. p. 
Stempowski i p. Krasno w  ecki.

Czajkowski: Z kwart, smyczk. D-dur „Andante 
cantabile" —  wykona kwartet smyczkowy,

St. W yspiański: „Kazim ierz W ie lk i"  —  aeklam 
art. Teatru miejsk. p. Dąbrowski.

St. W yspiański: „W arszaw ianka", monolog
Chloplckiegi —  wykona art. Teatru miejskiego 
p. Białoszczyński.

Moniuszko. „Polonez" —  orkiestra Zw . Zaw. 
Prac Kom

Początek o godz. 10‘30 przedpołudniem.
Ceny miejsc: I —  95 g r ;  11 —  60 gr. I I I  —  30 gr. 
Bilety wcześniej do nabycia w  Uniwersytecie 

Ludowym , ul. Boularda 5 i Zw. Prac. Kom., ul. 
Ormiańska 2.

Zapraszamy klasę robotniczą Lwów." do ma­
sowego współudziału!

(̂ 000©0000000®0Q0®̂
K R O A I i i A

TE ATR  W IELK I
Czwartek, 7‘30: ..Zbyt prawdziwe, żeby byto dobre * 

(c e ry  najniższe).
P.ątek 3‘ 15: ..Orteusz w  piekle" opera 'ceny najniż­

sze ); 7'30 „Zbyt prawdziwe, żeby byio dóbr . 
Sobota, 7‘30: „Samum' premiera (Abon 6). 

t e a t r  r o z m a i t o ś c i  
C zwartek, 7‘30: „Jim i Jik‘‘, (Abon. 5).
PtAtek, 3‘ć>0: .Jtiszpaóska mucha" (ceny zniżone); — 

7‘30: „Jim i JiU" (Abon. 5).
- Sobota, 7‘30 „Jim ’. JiU‘‘ (Abon. 5).

B IURO K O NC ERTO W E M. T U tR K A  
W torek. 10 om.: SiOdmy koncer. m istrzowski —  A r­

tur Rubinstein, pianista.
C O LO SStU M  

Film : „Tajemnica Sekw any", rew ja „Jedzie.ny do Za­
kopanego".

—  O O O —
PREMIER/, EUGENIUSZA ONCGINA". Do tak zw.

żelaznego repertuaru operowego należy niezapomniany 
utwór siynnego kompozytora rosyjskiego Piotra Cza} 
kowsM eeo „Eugeniusz Onegtn '. Opera ta grana 'est w

tak znakom tej obsadzie, jaką tworzą: Maria S okóL, Hu- 
pertowa, Hauńska, Htaglerówna, P ete i, PlońskL Użejko, 
Romanowski —  i pod tak świetnem W eiownictwem  
muzycznetr, jakie przedstawia dyr. Dolżycki. T o  te j 
niedzielna premiera, wznowienia E u gen ju s ia  Onegraa 
bodzie prawdziwą biesiadą dla szerokich kój miłośni 
ków poważnej muzyki operowej.

AR TUR RUBINSTEIN , św iatowej s faw y pianista, dale 
tegoroczny jedyny koncert w e Lw ow ie  w e wtorek 10 
bm. Reprezentuj; on typ artysty najwyższej miary, 
muzyka 1 wirtuoza, który jednoczy w sobie n iezwykły 
temperament z  głębią tomu i największą poezją. W  ca­
lem tego stówa znaczeniu mistrz fortepianu, panuje nie. 
tylko nad instrumentem, aie dzięki swojemu olbrzym ie­
mu talentowi 1 sugestii odtwórczej, budzi ^odziw i fa­
scynuje słuchaczów. Program  w torkow ego koncertu o- 
bnimują m iędzy innemi utwory, które będą poraź pier­
wszy w e L w ow ie  grane. Znakomity nasz pianista aa- i 
proszony został również na koncert do Stanisławowa- 
który sio odbędzie w  poniedziałek 9 bm.

-  o o o  —
W  SĄD ZIE  CISZA. W  sądzie lwowskim  pa­

nuje cisza. Z łośliw i twierdzą, że czas do 10 sty­
cznia, wolny od rozpraw, przeznaczony jesi nai 
przerabiamie tog sędziowskich.

P O PA R Z E N IE  D ZIE CK A. W czoraj wieczorem 
przy ul. Zygmiuutow&kkj 7 doznało ciężkiego po­
parzenia półtora-roczne dziecko nazwiskiem Ba­
sia W eis. Pogotow ie ratunkowe odwiozło ją  do 
szpiLala powszechnego w słanie ciężkim

A R E S Z T O W A N IA . W  dniu wczorajszym  are 
sztowano Antoniego Ohamika (W esoła  3) za kra­
dzież mąki na szkodę Józefa Pakosz? z Lesienic. 
Czerwińską Anielę aresztowano za kradzież bie­
lizny na szkodę Kraibczyńskiego W łndysiawa (Za­
mojskiego 3), Irena Kosowicz (Szaszkiewicza 1) 
za kradzież płaszcza na szkodę Weissberg Ton1 
(Zygm untowska 7) i Gćnalewicza Augusta za w ła­
manie d o  mieszkania księdza Jaciupowa Roma­
na (Krasińskiego 48).

STR A SZN E  SK U TK I W YSK O C ZE N IA  Z  P O ­
CIĄGU W CZASIE  RUCHU. W czoraj o godzinie 
2 popołudniu, z niewiadomych przyczyn, wysko­
czy1 z pociągu pośpiesznego, zdążającego ze Sta­
nisławowa do Lw ow a 22-lefni H ryńko Kubij, sze­
regowiec 14 pułku ułanów. Skok łdnak żołnierza 
był tak "ieszcręśliwy, że doznał on dam ania pod­
stawy czaszki, pogruchotania dolnej szczęki i zła­
mania prawej ręki. W  stanie l>eznadziejnym prze 
wieziono ułana Kubija do szpitala powszechnego 
w€ Lwowie*

SAM OBÓJSTW O PO M O CNIKA D R U KARSKIE ­
GO, W czo ia j w południe, w  mieszkaniu wlasneru 
popełnił samobójstwo 56-letni G-zegorz Zgórski, 
pomocnik drukarski, zajęty w  „Garbcie Porannej" 
zamieszkały przy ul. Ta^arsKiej 2. Zgórski, ko 
rzyslając z  nieobecności domowników7, powiesił 
się na sznurze, przymocowanym do wodociągu. 
Ponieważ Zgórski nie pozostawił żadnych listów, 
przyczyna rozjiaczliwego kroku jest narazie okry­
ta tajemnicą. N ieszczęśliwy pozostawił zonę i  k il­
koro dzieci bez zaopatrzenia.

K A R P  B IJE  SZY BY. Jan Kar? (K ilińskiego 3), 
z niewyjaśnionych dotąd powodów, w ybił szyby 
w sklepie Lom i Lem a (P iać  Strzelecki 12).

M A SO W A  L IK W ID A C J A  SK LE PÓ W  W E  L W O  
W IE . Jak wiadomo, w  początku stycznia kupcy 
obowiązani są wykupić patenty. Każdego toku ci 
kupcy, którym  finansowo rok ubiegły nie dopisał, 
korzystali z nożyczek na ten cel zacągp 'ę lych  w  
swych stowarzyszeniach z funduszów specjalnych 
W  roku bieżącym liczba ubiegających się o po­
życzkę na wykupno patentów okazała się tak 
wielka, że stowarzyszenia kupieckie nie by ły  w  
stanie udzielić wszystkim potrzenującym poży­
czek Z  tego powodu kilkudziesięciu kupców zmu­
szonych jest zlikw idować swe sklepy.

K R W A W A  BÓJKA N A  ŁY C Z A K O W IE . W e t o - 
ra j aresztowany został Jakób Hoch, Maurycy Mer- 
wra rd i  Stanisław Dabiskib, k tó rz j w yw oła li w iel­
ką awanturę, a  następnie krwawą bójkę przed 
kawiarnią „Nitouche" na Łyczakowie. W  czasie 
bójk i awanturnicy pobili ciężko portjera wspo­
mnianej kawiarni

— ooo —
P O D Z IĘ K O W A N IE

W . P . D row i Seidlerowi M aksym iljanowi, pry- 
marjuszowi sanatorjum Kasy chorych, za prze­
prowadzenie operacji i wyleczenie z ciężkiej cho­
roby żony m ojej oraz troskliwą opiekę w  czasie 
je j pobytu w  sanatorjum, jakoteż P. P. lekarzom 
oddziału ginekologicznego, składam tą drogą ser­
deczne pudziękuwanie. Jułjan Buczman.

— ooo —
Z PR O W IN C JI

K R W A W A  BÓJKA O DZIEW TGZYNĘ. Ubiegłe- 
go wtorku we wsi Krotoszyn, pod Lwowem , do­
szło do krwawej bójk i m iędzy dwoma tamtejszy­
m i parobczakanii. Jan Szymczyn, lat 23 i Franci­
szek Szymczyn, lat 21, choć wspólnego nazwiska, 
jednał' ze sob? nie spokrewnieni, ubiegali się o 
względy jednej z dziewcząt. Gdy dziewczyna da­
rzyła względam Franciszka Szymczyna, w um y­
śle Jana zrodził się szatański plan zgładzenia go 
ze świata. Krytycznego dnia, o godzinie 2 popo­
łudniu Jan strzelił do Fnainciszk« w  czasie bójki 
i zranił go ciężko w  brzuch. W  stanie groźnym 
przewieziono rannego do szpitala, a Jan Szym ­
czyn zbiegł.

ZA G IN Ę ŁA  D Z IE W C ZY N K A . Rudolf Magdale­
na, żona fuinikcjonarjuSza poi. w  W innikach, zgło­
siła o zaginięciu je j 12-ietniej córki Józefy. 12-le- 
Lnia dziewczynka ubrana była w  granatowy 
płaszcz z popielatym kołnierzem futrzanym, sznu­
rowane półbuciki czarne, popielate poń zochy. 
włóczkową czapkę obramowaną kołorem zielo­
nym i małym. "Wzrost 1‘40 m., szałynKa szczupła.

OJCIEC P O D P A L IŁ  ZAGRODĘ SYNA . One- 
gdaj w Horobczach, kolo Czerkas, wybuchł pożar; 
który strawił zabudowania gospodarskie W asyla  
Czmyja- W edług dochodzeń policyjnych ogień po­
wstał wskutek podpalenia, dokonanego przez o j­
ca W asyla Camyrą, Tymka. Powodem podpalenia 
by ły  nieporozumienia na tle m ająlkowem  T ym ­
ka Gzmyra aresztowano i odstawiono dc w ięzie­
nia we Lw ow ie. i

ŚMIERĆ NA MROZIE. Nad rzeką Strwiąż, m ię­
dzy gminą Babina a przysiółkiem  Tyraba w7 sam-
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( łó d  s za le ń c ó w
K ~.g dalszy)

Elza żywo podniosła głov'ę. —  Ach, nie jest 
znów tak zle, Bejlisie! Hildę lubię —  bardzo 
ją  lubię —  a najwięcej czasu spędzam u niej. 
N ie ktopocz się o mnie: myślę, że gorzej j st 
tobie.

Uśmiechnął się beztrosko, lecz domyślała 
sio jego  myśli. Wsuak już owego wieczora, 
wprowadzając ją  do domu, powiedział je j  
sam: cierpi jego próżność. A  możliwe, że jest 
w tem także coś głębszego niż próżność —  
może się obawiał, że gayby tam te kobiety 
dowiedziały się o charakterze ich małżeń­
stwa, zrozumiały by to całkiem opacznie. 
Milczenie ego było stałym wyrzutem.

W  ciąsru pierwszych dni po pogrzebie, Elza 
me w idyw ała wog ile Grace. W dow a po Pio- 
t :ze zamknęła sie w  swe :ch apartamentach 
Ale Hilda opowiedziała dziewczynie, że Grace 
prawie nic nie je  i nie śpi, lecz dni i niemal 
całe noce przez ol 10 dawnego pokoju Piotra 
patrzy w  pustkę. Elza nie byłaby je j nigdy  
uważała za zdolną do takiej namiętności, dc 
tak gwałtownego cierpienia; a ta rozpacz 
w  0ercu Grace C irew ow e j, przerażała ją  
Tak więc luz przypada kobiecie, kochające. 
Carew a: zabiera iej życie, by je  zniszczyć 
okrutnie w  płomiennej samochwale w ła- 
8J l€ffO jtt.

Jakoś w  tydzień później, kiedy Jcel pobił 
właśnie przygotowania do wycieczki pieszej 
z kolegami w  okolice nadmorskie, całkiem

niespodzianie ukazała się przy śniadaniu 
Grace. Opanowana, lecz z nieruchomym w y ­
razem oczu, którego Elza nie mogła przypi­
sać samemu tylko działaniu łez, usiadła spo­
kojnie i oarazu w lepiła oczy w  siedzącego 
obok Elzy Bejlisa.

—  Bejsiu, widziałam cię rano przez okno, 
gdy wracułeś ; północnych pastwisk! — 
zaczęła odrazu. N igdy nie zauważyłam, jak  
chód twój “ gromme przypomina chód nie­
szczęsnego Piotra — zwłaszcza w  tych skó­
rzany cl kamaszach, hak mnie to dziś ude­
rzyło! Masz jego łydk : —  i jego barki, cho­
ciaż w  ostatnich czasach byi oczywista tęższy 
od ciebie. Galkiem naturalne u mężczyzny 
liczącego czterdzieści pięć lat.

—  N 5e u wszystkich, Grace! —  wtrąciła 
Hilda. —  Set jest o dziew.ęć lat starszy niż 
był Tiotr, a jeszcze dziś nie można go nazwać 
otyłym.

Grace zdawała się nie słyszeć: z zwiercia- 
dianem lśnieniem oczu, n jruehomo wpatry­
w a ła  się w  Bejlisa, niecierpli ™ie wzrusza­
jącego ramiontu?'. Elzę tknęło niepojęte 
przeczucie nieszczęścia, gdy zauważyła, że 
wszyscy patrzą na Grace ze skrywanem za­
niepokojeniem. W  ie j pozycji, w  spojrzeniu 
utkwionym w  p ejlisa było coś nienormal­
nego. Elza spotkała się z oczyma Hildy, które 
zachowały swoje zwykłe, nieprzeniknione 
spojrzenie.

—  Gdzie podział się Michał? «— Elza od­
gadła. że Bej lis próbu je  tem pyteniem prze­
rwać ciężkie naprężenie.

■*«- )Vy tenał ji ż o św icie —  łagodnie od­
rzekła N elly . —  Dosia! wczoraj Ust od nie­

jakiego Kenta z północnej dzielnicy HurJey. 
Dziś rano ma się tam odbyć licytacja na 
konie, a Michał nie mógł się oprzeć. Gdy sły­
szy o koniach, odrazu wpada w  szał!

—  Powiedzmy, że chodzi o konie! — kąśli­
wie rzekła Hilda, ze srebrnego dzbanka nale­
wając kawę loelowi

Policzki N elly  poczerwieniały lekko. Gdzieś 
w  dużym domu zapłakało dziecko, a ona ze­
rwała się nagle z naru słowami usp: „wiedli- 
wienia, rada, że może się wymknąć. Elza po­
chwyciła je j  spojrzenie, pełne ul"1' Przypo­
mniała sobie, jak  przed -ześciu czy siedmiu 
laty, N e lly  Błock na i<ik:emś zeŁ raniu ko- 
ścielnem w  Sundower pokazywała innym 
dziewczętom swój pierścionek zaręczynowy 
i głosem, nabrzmiałym dumą, pow edziała: —  
Tak, —  ja  także uważam, i  3 jest śliczny —  
dwe rubiny i brylant! —  Tak —  dwukara- 
towy! Musicie wiedzieć, że należał do matki 
Michała. 1 bardzo oryginalny: te dwa rubiny  
m ają taki ciepły blask!

Po śniadanu Hilda przywołała Elzę —  Po­
móż mi zrywać jkwiaty! —  zaproponowała 
uprzejmie. —  Nie jest to grzechem, jeśli 
nawet po wypadku śmierci naaaje się domowi 
wygląd troclie weselszy*. Są wprawdzie tacy, 
którzy powiedzieliby, że świadczy to o braku  
uczucia —  gdyby śmieli powiedzieć.

Krokiem, znamionująoyri pewność siebie, 
wyszła z pokoju, obcasy je j krótko i gniewnie 
stukały o podłogę. Za nią Elza schodziła ze 
senodow werandy, poczem ścieżką wysypaną  
żwirem szła wzdłuż południowej ściany do­
mu, gJzie pośród trawn*Ka jaśniały radosne 
barwy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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borskiem, znaleziono zw łoki 60-letnlego stare0, —  
który zamarzł. Zw łoki pochowano na pobliskiem 
cmentarza.

ROLflAlIOSCl
M ŁO D ZIEŻ L IK W ID U J E  „STRZE LCA* . W  Po-

nikwi, jak donosi „P iast" odbyło się zebranie 
związku strzeleckiego, na którem m imo zachęty 
komendanta „Strzelca" młodzież oświadczyła, że 
ani m yśli brać udziału w Zw iązku strzeleckim 
i na tej podstawie Zw iązek strzelecki się rozw.ą- 
zał. Tak  odbyła ^ ię  likw idacja ^Strzelca" w  Po- 
nitkwi.

CÓRKA R A S P U T IN A  N IE  O TR ZYM A  PO- 
Z W O L E N IA  N A  W JA Z D  DO PO LSK I. Pewien 
impresario chce sprowadzić do Poiski córkę Ra­
sputina, która występuje pod nazwiskiem Solo- 
w jow ej w  cyrkach jaku wołlyżerka. Ostatnio zo­
stała wysiedlona z kilKU państw, jako niepożąda ­
na cudzoziemka. Jak słychać, nie udzielono je j 
zezwolenia na w jazd do kraju ze względu na o- 
chronę krajowego rynku pracy oraz ze względu 
na to, że pobyt je j mógłby się stać niepożądany.

S l t Ł A D H I
NA G W IAZuKE , urządzoną przez Robotnicze Tow a- 

-zystwo P rz y jac ió ł Dzieci z łoży li: Związek P A S T  10 
złotych, Zw iązek browain ików  15 złotych, Zw iązek cu­
kierników 5 złotych.

KOML > IK A T Y
K O M ITE T  P P S  D ZIELN IC * Z IELO NA— ŁY C Z A K Ó W

Gjj Zielona 7). W e  czwartek 5 bm. o godzinie 7 w ie­
czorem referat tow. dra Jonasa pod tyiułem „Kulisy 
yo jny" (z  obrazami świetlnemi). Obecność wszystkich 
członków konieczna.

LO KAL K O M ITE TU  P P S  NA LEW ANDÓW CF. prze­
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej i obszer­
niejszej sali. Sekretariat czynny iak poprzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. Tow arzysze i sympatycy pro­
szeni są o częste odw ied zan i lokalu.

R E P E R T U A R  KIN  L W O W S K IC H  

AD R IA : .Atilość kozaka".
A P O LLO : „M iłość I zemsta dońskiego kozaka**. 
A T LA N T IC : .„Na rozkaz kobiety"
C ASINO : „M ata H an " (Greta Garbo i Ramon Nowarro). 
CH IM ERA: „Czarujący chłopiec".
G R A ŻYN A : „Komenda serc".
K O PER N IK : „Kochaj mnie dziś“  (Maurice Cheval:er i 

Jeanetia Mac Donald).
M AR YS IE Ń K A . „Kochaj mnie dziś*' (Maurice Chevalier 

I Jeanctta Mac Donald).
M IR A Ż : „Buster Keaton żeni się".
O a Z A : „C złow iek , którego zabiłem " i rewja. 
P A Ł A C E : „Dzielny wojak Szw ejk ".
P A N : „Król. to ja ".
P A S A Ż : „Zw ycięska horda".
PR O M IE Ń : „Ostatnia kompania", oraz rewja.
R AJ: „Pałac na kółkach".
S T Y L O W Y : „Dr. Jekyll j mr. H yde" i rewja.

św ierszcz".
Ś W IT : „B ia ły  ślad".
U C IECH A: „Szatański plan" (Tom  Mik)

RADJO L W O W S K IE
Czwartek B stycznia 

■11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czasu 12-10: Gra­
mofon. 13.20: Komunikat m eteorologiczny. 15.10: Komu­
nikat gospodarczy. 15.25: Gramofon. 16.00: „Przeszłość 
i  teraźniejszość w utworach A ldanowa". 16.15: Gramo­
fon. 16.25: Lekcja francuskiego (kurs średni) z W arsza­
w y. 16.40: „Stanisław Noakowski". 17.00. Gramofon. 
17.25: „W śród  książek". 17.40: Odczyt aktualny z W ar­
szaw y. 18.00: Koncert. 19.00: Rozmaitości 19.20: Komu­
nikat rolniczy z  W arszaw y. 19.30: Kwadrans literacki 
% W arszaw y. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert. 
W  przerw ie: W iadomości sportowe : dodatek do dzien­
nika radiowego. 21.30: Słuchowisko z W arszaw y: „Pan 
prokurator". 22.15: Muzyka cygańska. 23.00— 24.00: Mu­
zyka taneczna

Piątek 6 stycznia.
10.05: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu 12.10: Ko­

munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny z  
Filharmonii warszawskiej. 14.00: „Porady wetei ynaryj- 
n e ". 14.20: Gramofon. 1445: Audycja dla dzieci. 15.00- 
„P o  koletidzie". 16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16.25: 
Gramofon. 16.45: „W ierzen ia 'udowe w  świięto Trzech 
K ró li". 17.00: Koncert solistów. 18.00: Muzyka lekka. 
18.50: „Blask: f nędze stolicy i prowincji". 19.05: Roz­
maitości. 19.25: Słuchowisko: ,2  gw iazdą" .20.00: O- 
tnówienie koncertu symfonicznego. 2015: Koncert sym­
foniczny z Filharmonii warszawskiej. 22.40; W iadomo­
ści sportowe. 23.00— 24.00: M uzyka taneczna.

ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
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Wyrostek na niwie sanacyjnej
Dnia 3) grudnia przed sądem jednostkowym w  

Jarosławiu stanęli oskarżeni o oszustwa W ład y­
sław Rakowski, były podinspektor pracy we L w o ­
w ie i Stefan Slam irowski, akw izytor ogłoszenio­
w y, również ze Lwowa. Sprawa Rakowskiego I 
S lam irowskiego jest charakterystyczną dla obec­
nych stosunków, w których cala masa kombina­
torów, sunąc zwartą ławą do koryta, do zysków, 
żeruje na organizmie społecznym, m ając za legi­
tymację przynależność do BB, która w większości 
wypadków gwarantuje korzystanie z p rzyw ile ­
jów  i praw, jakie zwykłemu śm iertelnikowi b y ­
łyby niedostępne.

P rzy jrzy jm y  się pokrótce, kto zacz jest pan Ra­
kowski, czy kw alifikacje jego odpowiadały, by 
mógł on być w izytatorem  szkolnym czy inspekto­
rem pracy.

Rakowski, rasowy okaz blagiera, po maju zo- 
rjentowal się w mig, gdzie jego miejsce, gdzie po­
wołanie i zasilił szeregi klubu BB. N ie będąc ni­
gdy legjonislą, nosi odznakę Pierwszej Brygady i 
chełpi się (tym , którzy go nie znali), że brał udział 
w  napadzie pod Rogowem, czy w Śląskiem po­
wstaniu, a Sławek, Fryslor. czy Matuszewski, to 
jego uczniowie. Jeśli umówimy się, że 2- czy 
3-leln i pobyt w  Leoben daje tytuł inżyniera, to 
pap Rakowski był inżynierem, j :dnak zawód na. 
uczyciela widocznie cenił wyżej, gdyż przez dzie­
sięć lal był nauczycielem w  różnych szkołach

prywatnych
W praw ny bLagier i pochlebca deklinuje i kon- 

juguje nazwisko „Piłsudskiego", a mając mundur 
strzelecki z odznaką I brygady, idzie po szcze­
blach społecznych, zostaje v\ izytalorem szkolnym, 
następnie inspektorem pracy we Lw ow ie; ostatnio 
—  jak chodziły słuchy' —  m iał zostać w icepre­
zesem Iziby skarbowej we Lw ow ie.

A le pan Rakowski chce się hurtem wzbogacić. 
Ponieważ dostaje akw izycje „Inspektora pracy" 
z W arszawy, która daje mu dość znaczne docho­
dy, postanawia sam na swą rękę wymawiać podo­
bne pismo. —  Zabiera się do lego dość sprytnie, 
wspólnie zc Stamirowskim. Duf.ny w  to, że mając 
w swym  herbie przynależność do BB, uda się mu 
oezkairnie grasować zw iedza Kraków, W ieliczkę, 
Krosno, Zagłębie Dąbrowskie, Częstochowę,' Ra­
dom, zapuszcza swe macki aż na W ołyń. Sposób, 
w  jaki zbierał ogłoszenia do swego pisma, znają 
już czytelnicy z opisu jego wystąpień w Jarosła­
wiu, gdzie powinęła się mu noga i  skończyło się 
na komprom ilacji.

Poszedł do więzienia i  od lej pory zaczyna się 
jego da uga era działalności. Społeczeństwo izolo­
wało od siebie jeszcze jednego pasożyta wyhodo 
wanego w cieplarnianej atmosferze ostatniej doby 
pochlebstwa i frymarczenia przekonaniami i ż y ­
czliwej pomocy organów urzędowych.

— o o o  —

Aresztowania wśród Ukraińców
W  dniu 29 grudnia ub. roku aresztowano we 

Lw ow ie inż. Juljana W orobkiewicza. Aresztowa­
no go we Lw ow ie podczas krótkiego pobytu w 
drodze z Gdańska do Czorlkowa, dokąd jechał na 
święta do swych rodz:ców. Powód aresztowania 
nie jest znany. Podczas rew izji przy aresztowa­
nym nie znaleziono niczego obciążającego.

W  GRoDKU JAG IE LLO Ń SK IM
dokonano szeregu rew izy j wśród m iejscowej lu­

dności ukraińskiej, m iędzy innemi dokonano re­
w iz ji u inż. Michała Szula, dra Cegielskiego, ko- 
operalysty Przyln iaka i E Rozdolskiego.

SĄD D O R A ŹN Y W  TAR N O PO LU

W  Tarnopolu wyrokiem  sądu doraźnego zostali 
skazani osk. Sotwich i O lijnycz, oskarżeni o zbro­
dnię szpiegostwa. Olijnycza SKazano na 12 lat wię 
zienia, Sołowdcha na 5 lat.

Morderstwa na Szymonie Gruberze
dokonane w sp o s o b  jak na Zniesieniu

Jak już donieśliśmy, w  Suposzynie, pod Żół­
kwią, zamordowany został w  ohydny sposób 56- 
leln i sklepikarz Szymon Gruber, krewny w ym or­
dowanych w w ig ilję  Bożego Narodzenia 1931 r. 
na Zniesieniu, Gruberów. Znamienne jest, że m or­
du na Szymonie Gruberze dokonano w len sam 
sposób, jak na Gruberach przed rokiem. W  tych

i dniach pod zarzutem mordu w Suposzynie aresz­
towany zoslał w Żółkw i Michał W olski, bandyta 
grasujący od dłuższego czasu w  powiecie lw ow ­
skim i żółkiewskim. W olskiego odstawiono do 
więzienia we Lw ow ie, gdzie toczyć się będzie prze­
ciw  niemu śledztwo o cały szereg napadów ra ­
bunkowych.c O G Ł O S Z E N I A

Z A K Ł A D U  N A R O D O W E G O  
IM. O SSO LIŃSK ICH  wo Lwowieii Zmiana lokalu KSIĘGARNIA

;; - ....— —  -------- ”  przeniosła się

i; 7 dniem 1 stynznia 1933 do domu przy ul. Ossolińskich 11 Telefon 32-89 |

MICHAŁ P I  SCH riOT
FA B R Y K A  LA IM i* ELEKTRYCZNYCH 1 NAFTOW YCH 

W I  KO BÓ W  M L lA L O W L C U  I KOŚCIELNYCH 
L W O M ,  U L .  O I C S u w h  L. 30

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień: 
L w ó w , PI. M arjack l L. 9. — T e le fo n  N r. 20-04. 

d a w n ie ) H. O ITM AR b r. UHfjANER
Hurtowny układ żarówek, grzejników i Zela/ek elek­
trycznych, piecyków, kuchenek natiowjch i spiry- 

usowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego.
■ - Radioaparaty i części radjowe. = : ------ :=

£ m ł l l l  i  s P R Z t n 1

Spółdzielnia in .roiiuiaturaw
z ogr. odpow

we Lwów e, ul. Buurlarda L. 2.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz ,ię. że 
takowe otrzym asz najtan’ej u HESZELESA, Lw ów , 
ul. KOPERNIKA 23. róg u. W ronowskie! -  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

I K U P N O  I  S P R Z E D A * ]

T ele fon  57-25.

DZIECI kupują bajecznie tanio buciki —  śniegowce —  
buty gumowe lub cieple pantofe dom owe w Specjal­

nym M agazyn ie  Obuwia dla Dzieci : M łodzieży  AL- 

SA-DO- Lwów , ul. Sykstuska 19.

ŚN IAD AN IA , O B IAD Y, KOLACJE po cenach Bratniaka 
M leczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.___________

Redaktor odpowiedzialny: M arjan Porczak. —• Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


